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Mamy do sprzedania 
4 0  t y s i ę e y  u b r e ń

p »  5 5  Z ł o t y c h
i tyleż sukiennych kurtek po 3 8  zł

N ie 'd o  w iary a jednak prawdziwe.
Marynarka, kam izelka, długie spodnie, z najlep­
szego kamgar-nu, modnie uszyte, starannie w ykoń­
czone, pierwszorzędne m aterjały na podszewkę i 

kieszenie, sprzedajem y wprost za bezcen.
To nie żydowska tandeta ale solidny tow ar gw a ­

rantowanej jakości.
Tajem nica taniości to w ie lk i obrót, m ały zysk i po­

zbycie się pośredników-pijawek.
Przy  zam ówieniu podać żądany kolor, popielaty, 
granatowy, zielonkawy, czarny, wysokość i obwód 
piersi pod pachami w centymetrach danej osoby. 
Kosztów przesyłki nie liczym y. Zgłosić się natych­

miast.

BIURO HANDLOWE
KRAKÓW OL. LUBICZ L- 3.

N i e m a  r y z y k a

Nieodpowiednie wymieniamy lub zwracamy pieniądze.
K O N C E S J O N O W A N E

Kursy kroju i szycia
^ w .  'K a i -  ■ m ł i m g y a .  t l

rozpoczynają się 1 i 15 każdego miesiąca. Przyj­
muje się dziewczęta nawet z szyciem nieobezna- 
ne. W pisy  codziennie o d  9 do 6 wieczór. D la  za­

miejscowych mieszkanie zapewnione.

Ila sezon zimowy s s s
jak Czapki® P o ń c z o e h y ,  R ę k a w ic e

z własnej wytwórni w Tyńcu poleca:

STAN ISŁAW  KOZIOŁ w Sidzinie 151 poczta Skawina.
Tow ar czysto wełniany, ciepły, mocny i niedrogi. 
Kto  raz kup i to się przekona o dobroci i dru­
giem u poleci. Specjalne pończochy dla chorych  

na reumatyzm.
C E N Y  N ISK IE . Cenniki na żądanie.

Baczność Polki i Polacy!
Kupujcie w wytwórni polskiej!

znakomite płótna
na w szelk ie bielizny, także stołowe i  pościelowe, b ia łe  
i 'kolorowe. —  S ilne m aterje, caj-g, struks. —  R ów n ież: 
Ręczn iki, chusteczki, ścierki, 'sienniki, drelichy, le­

żaki, chodniki itp. w yroby poleca:
JÓZEF JÓRASZ, Przemysł Tkacki, KORCZYNA, 

pow. Krosno.
Z okazji 25-lecia istn ienia firm y, przeznaczono do 
w ylosow an ia  nagrody, w  .rabacie i  tkaninach, w arto­
ści- o-d 5% do 100% i wyższe, d la  zam aw iających  to­
wary, w  pow yższej F irm ie. —  Każdy, co drugi, w y ­
losuje i otrzym a w  dodatku zaraz. —  Darm o przesyła  
drugi. —  (Zaś próbki tkanin prześle, -po nadesłan iu  

1 lub 2 zł., anaczk. poczt w  liście).

przyjmę zaraz do nauki. —
I I I  U | J v U  W  Pracownia stolarska Bystro- 

nia w  M ogilanach poczta w miejscu.

Węgle ..Jaworzno"
z kopalni „Piłsudski” wagonowo i częściowo po cenie kopalni poleca 

Reprezentacja Jaworznickich Komunalnych Kopalń Węgla 
w Tarnowie, mml. Źabienskit JL. 10*

S k ł m d l  s T a r n ó w ;  mml. B a n d r o w s k i e g o  Ł .  O .
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Dogmaty miłości.
D z i e d z i c :  W idzia łem , W ojtek , żeś leń w ie ­

rutny, ale teraz w idzę, żeś i 'głupi, k ied y  się chcesz 
żenić z taką starą babą.

W  o j t e k : Co stara, to stara, w ie lm ożny dzie­
dzicu, ale ma r ary tną krowę...

D z i e d z i c :  A  w y  M aciejow a, jak  m acie odwagę 
iść za tak iego próżn iaka?

M a c i e j o w a :  Co próżniak, to  próżn iak, ale ga- 
lanto umie paść krow ę na dworskiem .

Chłopek u doktora.
—  Jedno oko m am  bardzo bolące, drugie krzynkę 

lepsze, a le  m ało co w idzę.
—  No, to obejrzę najprzód to lepsze.
—  E, n ie! tego n iech  w ie lm ożn y  konsyljosz nie 

rucha.
—  D laczego?
—  Bo ja tyło to  gorse zaryzykow ałem  na prze­

padło.

Przed wyborami.
—  No, panie Jacenty, dajta się w ybrać na wójta.
—  N a żaden sposób n ie mogę, tak jestem  przy­

zw ycza jony do kam aszy, że n ie  m ógłym  nosić buta 
z cholewą.

—  A  cóż to ma do w ójtow stw a?
' —  Zdaje się aszeci!... a gdzieżbym  nosił pieczęć 

i  k lucz od kasy?...

Chłopska rezygnacja.
—  O tatulu!... tatulu!... co ja teraz zrobię bez mo­

jego chłopa!...
—  N ie frasuj się, Jagna! W o la  Boska... zna jdziesz 

se drugiego, co cię będzie p ra ł jeszcze lepiej.

Spostrzegawcza Maryś,
—  M aryś, obudź tatula, bo ziem niaki w ystygną!..
M arysia  podchodzi do śpiącego ojca i m ów i:
—  W  w asze ręce, gospodarzu ! wyipijta jeszcze 

k ieliszek.
—  (Co też  ty dziewucho w ygadu jesz! M ów iłam  ci 

że ziem niak i ostygną.
—  E, he! zaw dy się tatufo na m onopolkę prędzej 

obudzą, jak na ziem niaki.

Dobry sposób.
Do m atki, k tóra by ła  za jęta  przy prosiętach, 

przyb iega siedm ioletn i M ichałek:
—  Marna, w iec ie , do dzieżk i z m lekiem , co stoi 

w  komorze, w padła  mysz.
—  O rety  —  załam uje ręce matka.
—  A le  n ie  m artw cie się, jużem  poradził na to.
—  N o i cóżeś zrobił?
—• A  w rzuciłem  do 'dzieżki kota !

r f  i f  r f f  f f n  w w w  r " »  f  y f  f  f  f f  »  f f f  w w  f f  f

Wielki Ilustrowany Kalendarz Powszechny na r.1930
jest już do nabycia w  Administracji „R o Ii“ . Cena z przesyłką pocztową 5® z ł .  O S  J f*® -

Rocznik „Roli“ z roku 1927 - 3 2
królew skim *, „Podróż na­

około świata, „Dziwy w  świecie*, „Przygody Filipa*, „W  szpitalnej celi*, „Dziwne sny*, „Zwiastun- 
ka śmierci*, „W śród puszez i stepów*, „M atka królów*, „W awrzek Dybczak*, „W ałkow a dola*, 
„Zemsta Judyty*, „Ucieczka Archanioła*, „Pomszczona zbrodnia*, „Staw  św. Małgorzaty*, „Było to 
pod Jeną...“, „Abraham  P inkt i Mateusz Sikora*, „Baśń o Sobotniej Górze*, „Wskrzeszenie Łazarza*.

W ie le  z pow yższych  pow ieści jest ozdobionych pięknem i ilustracjami.
W każdym numerze opowiadanie Maćka Bzdury, nadto wiele powiastek, gawęd, legend 
humoresek. Prócz tego kronika krajowa i zagraniczna ilustrowana. Na okładkach humor

Całość rocznika obejmuje 1.040 stron f v r t l r g y  o  7 f  fi**
a kosztuje wraz z przesyłką pocztową ¥  Ł l »  O U  •

n i r t o i / l l z *  ,,a  r - 3929 „ l e i a i s t i i  c y g a n a ^
I l u .  n a l ^ U l C  są gotowe sztaka w 3-ch aktach ze śpiewami i mnzyką, znanego

7/ V po nade- naszym Czytelnikom poety Indowego Roberta Rydza —
słaniu 2 zł 20 g r  w vsvłam v opuściła prasą 1 Jest do nabycia w księgami nakładowej

® ' 3 J J' A  Cybulskiego w Poznaniu. — Sztukę tę polecamy naszym
zespołom amatorskim.
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Prenum erata na rok 1929 : Rocznie 12 zł, półrocznie 6'50 zł, kwartalnie 3 '4 0 ; do Ameryki 2 i poi dolara tocznie : 
do Czechosłowacji rocznie 50 kor.cz., półrocznie 27 k. cz., kwart. 15 k. cz. —  Numer pojedynczy v,e wszystkich 
agencjach i w  Administracji „Roli* 30 gr. —  Adres na listy do Redakcji i Administracji: Kraków, św. Toir.asza 32.

Konto pocztowe w Police: Kraków P. K. 0. 406.301 Konto pocztowe w Pradze czeskiej: Praga Poczt. Urząd Czek. 500.808.

A  czyż i na św iecie nie jest tak samo? Czyż 
oko nasze n ie  p ieści się w ięcej p ięknym  kolorem  
jesiennej chryzantem y, an iżeli tysiącam i barw  k w ia ­
tów  w iosennych? N a  w iosnę przechodzim y o-bo-k se-

\
tek i tys ięcy różnobarw nego kw iecia, n ie zw raca­
jąc n iem al nań uwagi, podczas gdy jesienny kw ia t 
p rzykuw a nasz wzrok, k tóry  n ie jako chce go  za trzy­
mać i n ie dać mu pokonać się nielrto-ściwej zim ie.

A  i te k w ia ty  jesienne! Jakżeż one przypom inają 
człow ieka ! T o  nie ciche i skrom ne fjo łk i, w stydzą­
ce się w  oczy zaglądnąć innym  stworzeniom , to  nie 
słabe powoje, które o  w łasnych siłach nie m ogą na­
w et g łów ek  swych podnieść ku niebu,, ale szukają 
u kogo innego oparcia, aby m ogły  róść i pieścić się 
życiem . K w ia ty  jesienne, astry i chryzantem y, to 
obraz s iły  i tężyzny. N ie  boją się burz, nie boją w i­
chrów. M oże chcieć je  przym rozek  no-cą pokonać, one 
nic sobie z tego nie robią. P rzy jd z ie  dzień jasny, roz­
lew a ją  swe niczem n ie zam ącone barw y tak, jak je 
ro z lew a ły  w czoraj. A  nawet k i edycje' śnieg przypró­
szy, n ie tracą swej okazałości; gdy ty lk o  słońce zdej­
m ie z nich ow ą bia łą  powłokę, podnoszą g łów k i swe 
ku niebu, jakby je żadna n ieprzyjem ność nie spot­
kała. A  czyż człow iek w jesieni życia  swojego- nie jest 
im  po-dobny. Przechodzą -przez n iego w ich ry  życio­
we, a on trwa, p rzew ala ją  się burz huragany, a o-n 
nie pochyla czoła, przeleci przez n iego zam ieć nie­
powodzeń, a o-n się nie- ugnie-. Posiada w sobie- ten 
hart kw iatu  jesiennego-, k tóry gd y  nawet śnieg p rzy­
kryje, on tak im  jest nadal, jak im  był poprzednio.

I co jeszcze jest w  jesieni życia  ludzkiego? Oto 
brak trw og i przed tem, co m a przyjść, co przyjść 
musi. C złow iek w  jesien i dni swoich n ie lęka się tej 
n ieuniknionej przyszłości, przed jaką drżał w  w io­
śnie i leci-e życ ia  swojego. Wie- on, że kres nadchodzi, 
że p rzy jść m usi i -czeka nań ze spokoj-em, jako  na 

to, co odw rócić się n igdy i n ikom u nieda.

a *

A oto nadeszła jesień...
ie dziś, ani nie w czo ia j ona się rozpoczęła; 
trwa już kilka tygodni, nieznacznie w yp ły­
nęła z lata i n ieznacznie w zimę się prze­
mieni. Zbiera ostatnie okruchy jaśni lato- 
w ej, błyska ostatnimi promieńmi słońca, 

aby w reszcie zmęczona łedz na k ilkom ies ięczny od­
poczynek. O jakże ona podobną do życia  ludzkiego! 
W ięce j w  niej smutku, an iżeli radości, w ięcej łez 
deszczowych, an iżeli uśm iechów  słonecznych...

A le  ja  kocham  tę jesień  życia  mojego- i jesień 
życia  wszystkich  ludzi. U przytom niam  sobie zawsze 
jesień jako człow ieka w  sile w ieku, używającego 
w  całej pełn i przy jem ności świata, rozumiejącego-, co 
jest życie  i jak iem  ono być pow inno.

W praw dzie  w  jesieni życia  ludzkiego zn ik ły już 
ułudne w iośn iane szczebioty ptaków, zn ik ły  miło-sne 
szepty par zakochanych, zn ik ły przyb łysk i łagodnych 
prom ien i wio-sennycli i przem inęły rosy łez krótko­
trwałych, a le natom iast zastąp iły je harto-wne po­
czynania i w ola  n iczem  nieprzeparta. W  jesieni swej 
zbiera czło-wick wszystko, o  czem m arzył, o- czem 
śnił w  . swych ułudach m łodzieńczych. W ie  w praw ­
dzie, że wszystko to m in ie w krótce i bezpo-wro-tnie, 
a le  te-mbardziej każdą radość, każde w esele p rzy j­
m uje tem pewniej, tem radośniej i tem bardziej się 
nią rozkoszuje. W  jesieni życia  swo-j-e-go- człow iek do­
piero uczy się poznawać w szystk ie wartości szczęścia.

M oże być, że- w  w iośnianych  dniach, ży-cia swo­
jego m a człow iek w ięcej chw il jasnych, ma w ięcej 
uśm iechów  szczęścia i rozkoszy, ale to przecież pew- 
nem jest, iż wówczas nie um ie ich tak dokładnie od ­

czuć i należycie wykorzystać. Dopiero gdy przy jdzie 
jesień życia  ludzkiego-, to w szelk ie radości ludzkie, 
choćby najdrobniejsze, o lb rzym ie ją  i dopiero p raw ­
dziwą radość mu sprawiają.
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H E N R Y K  RÓŻYCKI.

SMOK, rm -
Powieść z zamierzchłej przeszłości na tle legendy 

wawelskiej.

P łom ień  ośw iecił ciasną, polaną, a najb liższa 
okolica zagrała życiem .

N iezliczona ilość ciem, n ieśw iadom a n iebezpie­
czeństwa, cisła się do św iatła i słała sw em i drobne- 
m i c ia łkam i bujny mech.

Tu i ów dzie poruszyło się liście drzew  i odezwał 
się głos ptaszka, a spłoszony ze swego legow iska 
zw ierz, szeleszcząc ga łęziam i i suchemi ópadłem i 
liśćm i, um ykał przed św iatłem  ogniska.

Ogrzana na nim  o d z ie ż , dym iła  a przyjem ne cie­
pło rozchodziło ' mu się po kościach.

Za chw ilę ogrzany na poły osuszony postanow ił 
sporządzić sońie z kaczek posiłek.

K ozik iem  porozcinał im  brzuchy, wnętrzności 
w yrzucił, rękamli w ygrzebał z pod liści m iękk iej m o­
krej g lin y  i oblepił n ią razem  z p ierzem  każdą poje­
dynczą kaczkę, że tw orzy ła  dużą gomułkę, które, roz­
grzebaw szy ognisko, u łożył, obsypał żarzącem i się 
w ęg lam i i ob łożyw szy drzew em  —  piekł.

K ied y  g lina  w yschła w  ogn iu  i m iejscam i z w ierz­
chu przybrała ko lor cegły, a rozpękn ięciam i w ydo­
byw ała  się para wodna, w y ją ł je, jedną z nich roz­
bił i ze środka w y ją ł czyściu tk ie b iałe m ięso roz­
kosznie dym iące przy jem nym  aromatem .

Glinę, która przedziw n ie zdjęła z ptaka wszyst­
ko pierze, odrzucił, a sam pojadł do syta sm acznego 
mięsa.

'Pozostałe gom u łk i razem  z oblepioną g lin ą  zło ­
żył na boku, żarzące się w ęg le  obsypał popiołem, 
a sam znużony srodze cisnął się na legow isko i za 
chw ilę zasnął twardo, jakgdyby n ieżyw y.

Śniło, mu się, że z pom ocą W ied źm y i rycerza, 
którego pognał u niej, k ied y  stracił palce u ręk i, na- 
pychał skórę baranią siarką i smołą. Potem  zaszytą 
zaniósł na swych barkach do p ieczary w awelsk iej 
i tam rzu cił przynętę sm okowi. P o tw ór obrzyd liw y, 
zgłodn iały, wypełzał, o tw arł ogrom ną paszczę i po ł­
knął dom niem anego barana. On z rycerzem  stał na 
w zgórzu  za drzewem  i w idzia ł, jak  potem  ział ogniem , 
rzucał się, w reszcie z okropnym  ryk iem  przypadł do 
W is ły  i chlał wodę, jakby cały strum ień chciał w lać 
w  siebie, aby u g ^ ić  traw iący  mu wnętrzności ogień.

Naraz począł pęcznieć. Brzuch j.ego stawał się 
coraz to w iększy, w ydym ał się w  ogrom ną jakąś 
górę, aż przerósł W aw el. Potem  zaryczał p rzeraźli­
wie, rzucił się parę razy, w reszc ie z ogrom nym  łosko­
tem  rozpadł się na drobne części, k tóre w pad ły do 
W isły .

Przestraszony hukiem  porwał się z posłania 
i usiadł, rozgląda jąc się z trwogą.

Był to dzień w  całej pełni.
G rzm oty piorunu pow tarzane echem , tw orzy ły  

jakąś p iek ielną m uzykę, b łyskaw ice ośw ie tla ły  prze­
raża jącym  blaskiem  raz po raz półm rok leśny i' ćm i­
ły  mu wizrok, konary drzew, łam ane straszną w i­
churą, lec ia ły  z góry  z trzaskiem  a odw ieczne dęby 
i buki, uginane żyw io łem , poch yla ły  do ziem i swe 
dumne konary i jakby w yb ija jąc  pokłony jak iem uś 
potężnem u bóstwu, trzepota ły  liśćm i, w ydając po­
nury, do głęb i serca prze jm u jący szum.

Skuba, zbudzony nagle ze snu w  środku szaleją­
cej burzy, siedział.

W  panicznem  strachu przed groźnym  bożkiem  
Perkunem  przytu lił się do' o lbrzym iego pnia dębu 
i za każdym  łoskotem  grom u szczękał zębami, bladł 
i drżący szeptał:

—• N ic  ci złego nie uczyniłem , bożku! Daruj mi 
życie, niech pomszczę Salw idę, a ja ci p ierwszego 
upotowanego zw ierza złożę na całopalnym  stosie!

Bór trząsł się i huczał, -drzewa z łoskotem, strasz­
n iejszym  od grom u, zdruzgotane na drzazgi pioru­
nem padały na ziem ię, p tactw o w ystraszone przysia­
dło na ziem i i z ro-zpostartemi skrzydełkam i tuliło 
się w  trawę, poglądając z lęk iem  ku górze, a on ło­
w ił w zrok iem  i uchem otoczenie, czy jak i od łam any 
konar z góry  albo obalony pień drzewa z boku nie 
leci na niego.

Naraz gruba kropla deszczu padła mu na twarz, 
potem  druga, trzecia  i za chw ilę jakby potokiem  
z góry, lunął u lew ny deszcz.

Skuba, n iepom ny na grzm oty, skoczył do ogn i­
ska, aby ratować zarzew ie tak m ozoln ie w ydobyte 
tarciem , tle jące w  popiele.

Na w bite naprędce w  ziem ię ko łk i zaw iesił -swój 
m okry jeszcze kożuszek, rozgarnął popiół i na łożyw ­
szy suchszych gałązek, dm uchał w  zarzew ie.

P io ru ny z niesłabnącą siłą w a liły  w  bór, jakby 
chcia ły go  znieść z pow ierzchn i ziem i, a deszcz, na­
syciw szy górne w arstw y liści, coraz w iększem  stru­
m ien iem  lał na podłoże leśne.

Zrazu  gruba podściółka zm urszałych liści, opa­
dłych ga łęzi drzew  1 pulchna w arstw a humusu piła 
wodę, a le wnet je j ogrom  nasycił ziem ię, że prze­
stała przy jm ow ać strum ien ie le jące z góry.

Zrazu tu i ówdzie w  zagłęb ieniu  pokazała się 
woda, rosła coraz wyżej, prze lew ała  się przez tam u­
jący  ją  brzeżek, łączyła  się z innem i drobnem i stru­
m ieniam i, aby wkońcu rw ać ku dołow i potężnym 
strum ieniem .

Skuba bronił, jak  mógł, od zalania ogień, a le ten 
podm akany coraz bardziej z dołu, syczał, buchał k łę ­
bam i pary, w reszcie za lany w iększą  fa lą  strum ienia, 
zadym ił czarno 1 u legł potężniejszem u żyw io łow i.

Zrezygnow any powstał, zarzucił na ram iona swój 
m okry kożuszek i  trzym ając pod pachą gom ułk i g l i­
niane, w  których  m iał upieczone kaczki, stanął pod 
drzewem.

W oda szum iała wokoło, rw a ła  m iękk i liomus 
i niosąc drobne ga łęzie  drzew, liście i badyle ziół, 
zabarw iona g lin ą  na żółto, toczyła swe fa le  w  dół 
ku W iśle.

Za chw ilę woda sięgała m u kolan, że m im ow oli 
spojrzał na konary drzew; jakby tam  szukał ocalenia.

A  strum ienie w ody la ły  się i lały, jakby tam 
w  górze jak iś ogrom ny w ypróżn ia ł się zbiornik. P io ­
runy rzadzie j już uderzały i  nie z taką siłą, jak na 
początku, ty lk o  ich  pom ruk częsty dochodził echem  
zdaleka od W isły .

Burza w iększością swą już przelecia ła  nad bo­
rem , a le  deszcze lał jeszcze, jak z cebra.

Po długiej dopiero ch w ili szum boru przycich ł 
i stopniowo odddalał się w  dół rzek i, aż wkońcu nie- 
poruszony stanął i ty lko gdzieś zdaleka dochodził 
od czasu do czasu głos gromu.

C iekące z gó ry  strum ienie zam ien iły  się w  cie­
n iutkie n iteczki, następnie w  grube krople, które co­
raz m niejsze rzadły, aby wkońcu zupełn ie przestać 
padać.

Za jak iś czas, nagle zrobiło się w borze jaśniej. 
To  słońce w y jrza ło  zza chmur, ośw ieciło jasno w ierz-
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cbołk i drzew  i łam iąc swe prom ien ie w grubych 
kroplach  dżdżu, pozostałych na liściach drzew, b ły­
sło ko loram i tęczy, jakby ją  kto drogim i obsypał k le j­
notami.

Tu  i ów dzie ozw a ł się ptaszek,, zaw tórow ał mu 
gdzieś drugi, potem  trzeci, chw ilę nuciły razem , to 
u ryw ały, aż wkońcu ga łęzie  drzew  zagra ły przedziw ­
ną m uzyką zasilaną szumem płynących dołem  wód.

W net słońce upalne, letnie, zrobiło swoje.
Za n ied ługi czas już ty lko sam szum płynących 

pom iędzy drzew am i strum ieni brudnych wód, drzaz­
g i połupariych piorunem  drzew, św iadczyły, że nad 
borem  przeszła straszna burza.

Skuba wnet przyszedł do' siebie po' strachu przed 
strasznym  bożkiem  pioruna. Zaczął myśleć.

Tak ie j gwałtownej, i strasznej burzy nie pam ię­
tał jeszcze., jak  żyje.

W spom niał sobie rodzinę w  borze bez dachu nad 
g łow ą  i szepnął:

—■ Czy się bogow ie uw zię li na naszą zagładę?!... 
T u  żyw io ły  pozigra ły  się, jak  n igdy a tam znowu 
smok!...

Stęknął i strapiony srodze, m okry usiadł na zw a­
lonym  pniu drzewa.

M im o parnego dnia, m okry, drżał, jak  we febrze 
i przem yśłiw ał, co dalej czynić.

A le  znać wnet się zdecydował na jak iś czyn, bo 
pow stał i k ieru jąc się w  górę rzeki, poszedł pom ię­
dzy drzewa.

W oda  po pochyłości gruntu spłynęła wnet, że 
po grubej podściółce stanął dość pew n ie i  ty lk o  m ie j­
scam i odsłoniony, g lin iasty, o ś lizg ły  grunt usuwał 
mu się pod nogami.

Nagrom adzoną w  zagłębieniach wodę przebywał, 
brodząc czasem pow yżej kolan, to znowu napotkany 
w ąsk i strum ień przeskakiwał. Jedną ręką  uzbrojoną 
w  łuk, bo drugą podtrzym yw ał pod pachą glin iane 
gom u łk i z kaczkam i, rozgarn yw a ł zarośla, to  znowu 
cisnął się pom iędzy b lisko siebie stojące pnie drzew  
i szedł n iezrażony trudnością uparcie naprzód.

S łońce w  sw ojej dziennej w ędrów ce prosto sta­
nęło mu nad g łow ą  a on nie dotarł jeszcze ani do. 
tego m iejsca, skąd na przeciw nym  brzegu nocą 
wszedł w  nurty W is ły , by ją  przebyć. Tak  daleko 
zniosła go  toń w  dół rzeki.

Spłoszony zw ierz co chw ila  w yryw a ł m u się pra­
w ie  z pod jego  nóg, że mdmowoli przystaw ał z m yślą 
upolow ania  którego, a le żyłkę m yśliw ską  tłum ił 
w  sobie i ty lko na w idok  sobola, bobra lub sarny, 
ob lizyw a ł się łakom ie.

Czasem zaś c iark i przechodziły mu po plecach, 
k iedy nagle zza drzewa zobaczył stado dzików, re­
choczących rozkosznie nad ucztą żołędzi pod dębem, 
albo k ied y z dziópła starego buka w ystaw ił głow ę 
ustrojoną śpiczatem i uszam i żbik, k tóry błysnął 
ogn iam i swych kocich  ócz i schował się z powrotem .

Czasem znowu, k iedy zaszeleściło liście na buku 
i  m iauczen ie podobne do kota dolecia ło  jego  ucha, 
w tedy Skuba popraw iał twardej czapy na głow ie, w c i­
skał g łow ę w  ram iona  i chyłk iem  um ykał, bojąc się, 
aby ryś o  pręgow atej skórze nie skoczył z góry  na 
niego i pazuram i nie oskalpował mu głowy,, zanim  
m ógłby pom yśleć o obronie.

Z rów n in y wszedł na skaliste wapienne wzgórze 
rzadko porosłe w ysok iem i drzewam i, a le  zato po­
kryte  krzakam i cierni, ostrężyny, d zik iego  bzu i m a­
lin, pom iędzy k tóre ty lk o  z trudem , toru jąc sobie 
drogę siekierką, m ógł się posuwać.

W końcu  i  te zarośla się skończyły, a Skuba zna­
lazł się na szczycie w yniosłego, nagiego wzgórza.

Popatrza ł ponad w ierzchołk i drzew  na wprost 
siebie.

P rzed  nim  ukazało mu się w ysokie w zgórze za­
rośnięte starem i dębam i i bukami, o nagiem wapien- 
nem zboczu, w  którem  czarną plam ą znaczyła się 
pieczara Bojana Jaksy.

—  W a w e l! —  wyszeptał.
Przebędzie tylko niebardzo szeroki pas lasu i sta­

nie nad W isłą , skąd będzie m ógł w ygodn ie  oglądać 
przeciw ny brzeg, a na nim,,, smoka...

Usiadł na wapiennej skale pod rozłożystym  bu­
kiem  i  strudzony w ypoczyw ał.

Kożuszek rozłoży ł na skale, by sechł, a sam,, po- 
czuwszy głód, rozbił g lin ę i dobył z niej upieczoną 
kaczkę, którą jad ł ze sm akiem , rw ąc zębańii mięso.

U kryte  w  pobliskich  zaroślach ptactw o zawodziło  
trele, brzęczały pszczoły, przelatu jąc z kw iatka  na 
kw iatek, schowane w  traw ie ciórka ły monotonnie 
polne kon ik i i tw orzy ły  jakąś cudowną muzykę, któ­
ra rozkoszną tk liw ość w lew a ła  w7 jego skołatane 
serce.

Pod jad łszy do syta, rękawem  o tarł tw arz i za­
słuchany w7 życie puszczy wsparł g łow ę na ręce i za­
patrzony w  bezkresną dal, w odził oczym a po w ierz­
chołkach ciem nej zielen i boru. W końcu  dłużej zatrzy­
m ał w zrok  na czarnej czeluści p ieczary i westchnął:

—  N iem a tam  już m ego kochania!...
R ękam i złapał się za głowę, targał w łosy, stę­

kał, i w ił się w  niem ej rozpaczy za utraconem  szczę­
ściem.

Słońce już dobrze chyliło  się ku zachodowi, a on 
siedział nieruchom y, jakby przyrosły do głaza i  nie 
w idział, że z boku poruszyły się zarośla i kudłaty 
łeb wysunął się zza krzaka. Zdum iony w idoczn ie nie- 
zw ykłem  w idow isk iem , zatrzym ał się nieruchom o 
i św idrow ał m ałem i czarnem i oczyma, siedzącego 
Skubę, jakby się nam yślał, co począć. P o  chw ili podr 
niósł się całą w ysokością i mrucząc, jakby jak i gra ­
jek  na basetli, postąpił do siedzącego' z w yciągn ię­
tą łapą.

Skuba na m ruk dosłyszany z boku oglądnął się 
i tuż koło siebie zobaczył ogrom nego niedźw iedzia, 
jak  na tylnych  łapach kroczył, a przednie w yciągnął 
przed siebie, aby go  ująć w  swój uścisk.

Skuba instynktow n ie powstał, usunął się w  bok 
i skoczył na dąb, k tóry na wysokości człow ieka  pusz­
czał p ierw sze konary.

N ie  nam yślając się nawet, skoczył, złapał się rę ­
kam i konara i jednem  susem znalazł się pom iędzy 
liśćm i dębu, zostaw iając za sobą w dole n iedźw ie­
dzia, który, pobiegłszy za nim  pod drzewo, przysiadł 
na zadzie i  m ałem i oczkam i popatrzał za zbiegiem , 
jakby zdumiony, że o fia ra  znik ła mu w  górze.i

Za chw ilę zerwał się i na czworakach, wąchając, 
obszedł drzewo, spróbował łapam i objąć pień, a le  w i­
dząc, że się to nie uda, zaryczał przeraźliw ie i usiadł 
na ty lnych  łapach, jakby z zam iarem  czekania, aż 
o fia ra  sama zechce zejść z drzewa.

iSkuba, w sparty na gałęzi, zaczął przem yśliwać 
o  obronie, Łu kby mu się przydał. Lecz n iestety zo­
stał na dole tam koło głazu, na którym  spoczywał.

Chociaż strzała jego  tw ardej grubo porosłej w ło ­
sem skóry nie chce się czepiać, a le  przynajm niej 
m ógłby go  n iepokoić i  zmiuslić do odstąpien ia z pod 
drzewa.

Łuk leżał n iedaleko na wprost zw isającego 
konaru.



4 H O L A Nr  43

W ybrał cienką, długą gałąź, odrąbał ją  s iek ier­
ką i zrob iw szy zacięcie, na jej końcu, aby nim  za­
czepić cięciwę, posunął się po konarze i próbował 
go  przyb liżyć do siebie.

Lecz gałąź okazała się za krótka, a n iebezpie­
czeństwo spadnięcia n ie pozwalało mu posunąć się 
dalej.

W róc ił tedy ku pniu drzewa, poszukał dobrego- 
oparcia  i ga łęzią  źgnął leżącego na ziem i n iedźw ie­
dzia.

Zaczepiony miś ryknął okropnie, skoczył do drze­
wa i wsparłszy się przednim i łapam i o- pień, sięgnął 
paszczą w  stronę napastnika.

Skuba, trzym ając się jedną ręką, by nie upaść, 
odrzucił gałąź, w yciągnął spiesznie zza pasa siek ier­
kę i płatnął z całej s iły  przez łeb n iedźw iedzia.

Kość zgrzytła  ro-zlupana ostrem  narzędziem , 
k rew  b luzgła  na pień drzewa, a niedźw iedź, nie w y ­
dawszy -nawet gło-su ze siebie, zw a lił się całym  cię­
żarem  swego ciała na porosłe mchem skalne p-odło-że.

Tu zacharczał parę razy, strzepnął łapam i i w y ­
p rężył się, jak długi.

iSkuba zaczekał chw ilę, czy  się nie poruszy, 
a przekonaw szy się, że życ ie  z niego u leciało, zsunął

Jak djabeł Mazurowi dał matkę?
Gadka.

Było  to jeszcze w  czasach, gd y  pan ze -dworu był 
n iety lko  w łaścicie lem  pól, jak ie  chłopi upraw iali, ale 
sędzią ludu w ie jsk iego  i zarazem  w ykonaw cą swych 
wyroków'. W  czasach -owych panow ie oddaw ali ziem ię 
swą chłopom w  dzierżawę, a ci wza-mian za  otrzym a­
ną ziem ię m usie li w e  dw orze odrabiać stosowną ilość 
dn i roboczych. B y ła  to  tak zw ana pańszczyzna.

Otóż w  czasach ow ych  w  jednej z  w s i m azurskich 
zdarzyło  się, że pewna w dowa, podupadła na siłach, 
ziem ię otrzym aną we dworze, oddała swem u synowi, 
za  co on ją  m ia ł u trzym yw ać aż do śm ierci. A le  jak 
to u m łodych  ludzi bywa, synow i nam nożyło się -dzie­
ci co -niemiara, które kpn iaby naw et z jad ły , wobec 
czego m atka m usiała n ieraz z głodu przym ierać. P o ­
szła tedy do swego pana ze -skargą.

Pon iew aż pan był sędzią zarazem  swoich podda­
nych  i mógł w ym ierzać karę, jaką  się m u podobało, 
kazał je j przeto na przyszłą  sobotę przy jść ze synem.

Gdy m atka pow iedzia ła  o tem -synowi, -syn p rze­
ląkł się bardzo i prosił matkę, żeby poszła term in od­
w ołać i  że już je j będzie daw ał jedzen ia  pod dostat­
kiem .

Matka, jak  każda matka. Żal się je j syna zrobiło, 
poszła w ięc do dworu i  odw ołała  term in, m ówiąc, że 
syn już będzie dobry dla niej.

Lecz tej dobroci n ie na długo było i  baba znów  ze 
skargą do pana poszła. Pan  znów  na sobotę term in 
w yznaczył, ale pow iedzia ł zarazem , że jak  syna nie 
przyprow adzi, to ona rżn ięcie  dostanie.

Gdy pow iedzia ła  o tem  synowi, ten w  strach 
i  znów  m atkę prosi, cału je i  płacze, bo w iedzia ł, co go 
czekało w e dworze, k ied y  już d ru g i raz -matka skargę 
na n iego zaniosła.

Lecz gd y  przyszła  owa sobota, m atce znów  żal się 
syna zrobiło. Kaza ła  m u w ięc  w  domu pozostać, a sa­
ma pow lok ła  się do dworu, aby za n iegodziw ca  odpo­
kutować. Po  drodze nam yśla ła  się, jakby się tu w y ­
kręcić. W iedząc, że ją  baty n ie miną, n ie spieszyła się 
zbytnio, lecz 'tu  i tam  k ręc iła  -się, aby odw lec jak  naj-

się z drzewa, przystąpił do zdobyczy i zatopił dło-nie 
w  w spaniałe futro.

— Obiecałem  Perkunow i złożyć na o-fiarę p ierw ­
szą zdobycz. Musi m i być w dzięczny za t-o, bo nie 
by le kto m oże takie- bydlę upolować, a tem bardziej 
złożyć na o fia rę ! —  szeptał, oglądając na wszystkie 
strony wspaniałego- zw ierza.

A b y  się zbyć z zaciągn iętego długu u potężnego 
bożka, zeszedł ze w zgórza  do lasu, nagrom adził su­
chych gałęzi, u łożył stos i w rócił, aby wciągnąć nań 
ofiarę.

U chw yciw szy  go  za tylne łapy, począł ciągnąć, 
lecz wn-et przekonał się, że samemu trudno będzie 
położyć go  na nagrom adzonem  drzewie.

-Stanął tedy 'i patrzał uw ażn iej na n iezw yk ły  okaz 
zw ierzęcia. Teraz dopiero, k ied y  rozciągnął go w ca­
łej długości, pojął piękność jego futra, że m im ow oli 
p rzyk lęknął p rzy  nim  i pieścił rękam i przy jem ny 
puszysty włos.

—  Ciekawym , czy bożk i znają się na fu trach?! —  
szeptał do- siebie. —  Bo- to w arta  kruszę a lbo więcej!.... 
N ie  ża lby było-, żeby choć w  kożuchach chodzili... 
A le  jak  się to spali, to bóstw o chyba z tego pożytku 
nie wyniesie. (Ciąg dalszy nastąpi.)

dłużej n ieprzy jem ną chwilę. Gdy się tak kręciła, spo­
strzegła nagle dorodnego m łodzieńca, który, idąc, nu­
cił sobie w esołą piosenkę. Gdy już -był blisko baby,, 
tak ona rzek ła  do n iego:

—■ Człow ieku, pan m i itu kazał na was czekać 
i przyprow adzić was -do niego.

Chłopak, n ie przeczuw ając nic złego, poszedł z ba­
bą do dworu. A le  gd y  -tylko w-szedł do izby, w rzasnął 
pan na n iego:

—  A  ty  hu lta ju ! To ty  tak -z m atką się obcho­
dzisz! B ierzcie go!...

I dwóch parobków  pochw yciło  chłopaka, rozło ­
ży li go  na ław ie  i w sunęli m u dw adzieścia p ięć prę­
tów  na starszą -panią. A  pan  pow iada:

—  A  będziasiz -ty tw o ją  -matkę szanował i pod do­
statkiem  jej jeść daw ał?

A  chłopak na to:
—- -Panie, ja  tej baby w ca le  n ie -znam...
—■ A  ty  -psu bracie! —  w rzasnął pan —  w łasnej 

m atk i się wypiera-sz! —• I  -znów skinął na parobków, 
a ci w sunęli -drugą porcję biednem u chłopakowi.

Pan  -znów zapytał go, czy będzie sw oją  matkę 
szanował, a chłopak pow tórn ie odparł:

—  Pan ie, ja  tej baby n ie  znam !
A  baba po każdem  takie-m pow iedzen iu  m ów iła :
—  Panie, to  on zaw sze tak  na m n ie mówi...
Po  trzeciej ko le jce chłopak poszedł po rozum  do 

g łow y  i- pow iada ze szlochem:

- Panie, ja  już będę m oją  m atkę m iłow a ł i jeść 
jej -nawał.

Pu ścili go, Gdy wyszed ł, łzy  m u  się ciurk iem  pu­
ściły od bolu, k tóre rękaw em  ocierał. A  w yszed łszy 
na drogę, spotkał idącego staruszka.

— Chłopaku, czego tak płaczesz? —  spytał go  -sta­
rowina.

A  chłopak na to przez łzy  pow iada:
—  Ot tu  w  ty-m pałacu djabeł m i m atkę -dał i tak 

m n ie iza n ią sprali...

A  jak i sens tego? Oto m iłość m atk i jest w ie lk a  
i  dużo przebaczyć może, ale chytrość i  podstęp baby 
jest taki, że człow iek zawsze i w-szęd-zie m usi się m ieć 
dobrze przed -nią na baczności.
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Pan  Andrzej P ła w sk i był znany w  ca­
łej okolicy, jako człow iek stateczny, poboż­
ny i  'dobroczynny. Jeszcze jako małe chło­
pię oputścił w ioskę rodzinną,, poszedł w 
św iat i w łasną pracą dorobił się n iety lko  
jak iego takiego 'stanowiska, a le  i uciułał 
n ieco grosza, aby na starość w ieść żyw ot 
bez troski. P racow ać musiał ciężko, gdyż 
z dom u wyszed ł bez grosza, ale że żył uczci­
w ie, w ięc pracy jego  Bóg b łogosław ił, to 
też na n iczem  m u w  życiu  n ie  zbywało. Ja­
ko organista w  jednem  z n iew ie lk ich  m ia­
steczek by ł łubiany n iety lko  p rzez swego 
bezpośredniego przełożonego, m iejscowego 
księdza  proboszcza, a le  i  przez ludność ca­
łej para fji, gd yż sam  z nędzy wyszedłszy, 
odczuwał nędzę innych i  um iał cierp ią­
cych pocieszać, a niejednem u i  przyjść —  
z pomocą.

A le  pow iada przysłow ie: „K ogo  Pan 
B óg kocha, na tego zsyła  'Swe k rzyżyk i".
Tak  też było i  z panem  Andrzejem . Z p ię­
c io rga  dzieci, jak im i go  P a n  B óg obdarzył, 
czworo um arło w  chw ili, k ied y  dopiero za­
częły rozkw itać do  życia, a pozostała tylko 
jedna w ątła  i m izerna Kasia, o której p rzy­
szłość drża ł pan Andrzej, obaw iając się, 
aby n ie podążyła za resztą  d z ia tw y  na łono 
Stw órcy. W praw dzie  pan A ndrzej p rzy jm o­
w a ł w yrok i Boże bez szem rania, m ów iąc:
„P a n  dał, Pan w ziął niech się d z ie je  wola 
Jego“ ale przecież drżał o los sw o je j jed y ­
naczki.

I jakoż n ie  przeczuwał nawet, co mu n ie­
daleka przyszłość przyniesie. Pew nego  dnia 
K as ia  zn ik ła  z dom u 1 słuch o n ie j zaginął. 
D ow iadyw ał się pan Andrzej, jak  m ógł 
i  gdzie mógł, a le znikąd n ie  zdołał się do ­
w iedzieć, co się z jego um iłowaną dzieciną 
stać mogło. N ie m ógł odgadnąć powodu, 
d laczego opuściła dom  jego i dlaczego n a ­
w et bez pożegnania w  św iat w yfrunęła.
M e  m ógł odgadnąć, gd yż  Kasia  nie by ła  lataw icą, 
n ie  by ła  dziew czyną lekkom yślną, a je że li k ied y  grze­
szyła, to ty lko  nadm iarem  dobroci serca, które od­
czuwało każdą troskę bliźn iego, k tóre  litow ało się 
nad każdym .

M inęło lat k ilka, a pan Andrzej n ie  m ógł się nic 
dow iedzieć  o sw ej um iłowanej dziew czyn ie. M ia ł ją  
ju ż za um arłą i jak  o um arłej1 w spom inał w  swych 
c od z i enny c h m od litw  ach.

P ew n ego  poranku, ja k  codziennie, w yszed ł pan 
Andrzej, aby u stóp N a jw yższego  złożyć swe troski 
i poprosić Go o łaski na  dzień rozpoczynający się. 
K iedy stanął u fu rty  kościelnej, spostrzegł pod mu- 
rem  w ynędzn iałą  postać n iew iasty, trzym ającą  m a ­
łego ch łopczyka za rączkę. W  oczach zawirowało- mu, 
n og i zadrża ły pad -nim, gd yż  zdało mu się, że w  sto­
jącej rozpoznał sw o ją  zagin ioną -córkę.

A  n iew iasta  na jego w idok  padła  na kolana 
i  z p iers i je j w ydarł się jeden jedyny tylko okrzyk :

—  Ojcze!
A le  w  tem jednem  słow ie  pan Andrzej w yczyta ł 

całą traged ję  swej jedynaczki. O jcow skie serce jego 
odczuło gehennę je j życia  i zadrżało z holu nad tem, 
co z jego  dziecięcia um iłowanego uczyniono. A le  nie

byłby przecie ojcem, gd yby bez s łow a w yjaśn ien ia  
odtrącił ją  od -siebie. Podn iósł w ięc szlochającą z zie­
mi, pogłaskał zbiedzoną głów kę drżącą d łon ią  i  po­
w iód ł ze sobą do domu, gd zie  rozpoczęła się spowiedź 
o tej przeszłości, choć tak codziennej n iem al, ale tyle 
traged ji w  sobie m ieszczącej.

—  Nie- mo-glam patrzyć —  spow iadała  się ze szlo­
chem Kasia  —  jak  ty, ojcze, pracujesz i troszczysz się
0 wszystko, a ja  bezczynnie żyw ot pędzę. -Postanowi­
łam pójść w  św iat i pracować sam a na siebie. N ie 
pow iedzia łam  ci o tem, gd yż  w iedzia łam , że byłbyś 
się na  tak i krok mój nie zgodził. -Poszłam w św iat
1 rozpoczęłam  pracę -sama na siebie. Dobrze m i się 
w iodło, gdyż przełożen i lub ili mnie, jako sumienną 
pracownicę. N ie  posiadałam  w ysokiego w ykszta łce­
n ia, ale to, jak ie w yn iosłam  z domu, w ystarczało mi, 
aby podołać sw oim  obowiązkom. I byłoby wszystko 
dobrze, gd yby na drodze m ojego życia nie -stanął był 
człow iek, k tó ry  jedynie w łasne ja m iał na celu....

Ł zy  p rzy tłu m iły  dalsze słowa dziewczyny, a k ie ­
dy się uspokoiła nie-co; m ów iła  da le j:

—  Spotkaliśm y się raz i drugi. M oja n iebrzydka 
tw arzyczka  i wesołe usposobienie zrob iły na n im  s il­
ne wrażenie. 'Stawał się coraz czulszym  i napastliw -
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szyrn, a ja niedoświadczone, siedm nastoletnie d z iew ­
czę n ie  w iedziałam , do czego zmierza. M iłe  m i 'było 
jego towarzystwo, w ięc bez obawy p rzy jm ow ałam  
ob jaw y jego  czułości. A ż  raz, k iedyśm y byli sam na 
sam, zaproponował m i rzecz, na wspom nien ie której do' 
dziś dnia krew  ścina się w  m ych żyłach. Odrzuciłam  
propozycję z oburzeniem, pow odow ana w ięcej instyn­
ktem, gdyż całej ochydy grzechu wówczas nie znałam. 
A  on, w idoczn ie zgóry  przygotow any na w szelk ie 
ewentualności, w y ją ł z k ieszeni flaszeczkę z jak im ś 
płynem  i ośw iadczył mi, że w  oczach ntoich się o tru­
je, je że li mu nie będę powolną. Ojcze, uległam , nie 
w iedząc jaką zbrodnię popełn iłam  wobec w łasnej 
przyszłości.

I  znów  łzy  s tłu m iły  głos opow iadającej. A  k iedy 
ponownie nieco się opanowała, m ów iła  dalej:

- A l f  i on n ie  by ł człow iek iem  z gruntu złym. 
D ow iedziaw szy się o skutkach sw ego czynu, posta­
now ił go u legalizować. W zię liśm y ślub, lecz n ieszczę­
ście nad nam i zawisło. P o  k ilk u  latach szczęśliwego 
pożycia m ałżeńskiego ow dow ia łam  młodo. Zostałam  
bez środków  do życia. Trzeba by ło  szukać jak iegoś 
zajęcia. N ie by ło  to  jednak rzeczą  łatwą. Jeden błąd 
m o jego  życia  krzyżow ał w szystk ie drogi moje. —  
Gd ziem się tylko zw róciła  o pracę, przy jm ow ano 
m nie n ieufnie. Rozm aite św iętoszki, k tóre ta jn ie całe 
sw oje życie w  brudach przepędzają, odm aw ia ły m i 
pracy, jako hańbą napiętnowanej. N ie  jadłam , nie 
spałam, aby ty lk o  tę b iedną sierotę, k tóra  przyszła na 
św iat bez. żadnej z jej strony w iny, w yżyw ić  i d ia  spo­
łeczeństwa na pożytecznego człow ieka w ychować. 
N iestety, w szelk ie moje usiłowania w  n iw ecz się 
óbraeały. Potężna pani, p lo tką  zwana, szła przede- 
mną, jak  m orow a zarąza. Gdziem się tylko zw róciła  
z prośbą o pracę, pracy tej odm awiano mi. A  n ie jed­
nokrotnie spotykały mnie bolesne docinki, które 
przyjm ow ałam , jako zasłużoną karę za lekkom yśl­
ność moją. A le  docink i te uderzały n ietylko we mnie, 
ale i  w  n iew inne dziecię moje. N ie jednokrotn ie ci, 
k tórych  szubrawych czynów  na w ołow ej skórzeby nie 
spisał, ośm iela li się bryzgać na niew inną istotę na­
zw an iem  znajdy. A  ja, .zacisnąwszy zęby, musiałam 
to  znosić c ierp liw ie, jako  karę za czyn mój stokroć 
ju ż odżałowany.

I  znów  spazm  płaczu przerw ał opow iadan ie n ie­
szczęśliw ej. D łuższy czas słowa nie m ogła  przem ówić, 
aż w reszc ie w ybuch ła  jęk iem , w ydobyw ającym  się 
z najg łębszych  ta jn ików  serca 'sko ła tanego :

—  O jcze! ratuj, już n ie mnie, bom ja  niegodna 
tego, ale to n ieszczęśliw e chłopię, k tóre przecież jest 
k rw ią  k rw i twojej!... Mnie odepchnij od  siebie, bom 
ja  ty lko  w inna, a le  p rzygarn ij to  maleństwo' i n ie daj 
mu k rzyw dy uczynić.

A  pan  Andrzej g ład ził starczą dłonią p łow e w ło ­
sy sw ej jedynaczki, garnął ją  do  serca sw ojego  i  m ó­
w ił powoli, a dobitnie:

—  W ie lk a  by ła  w in a  tw oja , dziecko kochane, aleś 
ją  stokrotnie odpokutowała. C ierpienie, jak ieś prze­
szła  w  latach  tw ej niedoli, zm azało czyn  tw ó j do zna­
ku. Czystaś w  sum ieniu  sw ojem , w ięc n ie  dbaj na 
szczekania św iata  tego, bo w iedz, kto sam w  sobie 
w in y  n ie posiada, nie znajduje je j i  w  innych, a je­
dyn ie c i b łędy ludzkie uwypuklają, k tó rzy  w łasne 
przew iny chcą przew inam i innych zasłonić. Dziecko 
moje, ja  w inę tw o ją  ci odpuszczam, jak  ci ją  ju ż  Bóg 
dawno odpuścił, a co św iat o tem  mówi, n ie dbaj na 
to, byłeś jeno w  sumieniu twem  n iew inną była. •

A n ton i Socha.

A b y  was w  smutku rozerw ać trochę i wase tro ­
ski uśm ierzyć; aby z g łow y  odpędzić m yślen ia  płoche, 
opowiem-, jakie są u nas baby!

W ięc  najładniejsa, to  M ichatow a: Pysk  się jej 
św ieci, k ieby cebrzycek; pół skrzyn i chustek rozm a i­
tych chowa, a drugie zaś pół różnych spodnicek. 
Lec spo jrzy j na n ią —  znajdzies bez trudu: łeb kottu- 
niasty i brudne szaty, na całem  ciele na palec bru- 
dń, k tó ry  róść zacął jesce przed laty...

Druga Frankow a. O, ta nie sknera! Ta  ma na 
sobie w szyściu tko św ieże; codzień się w  inne chusty 
ubiera, choć wszyćko na bórg u M ośka bierze...

T rzec ia  Kubowa. T a  ma dostatek! Co tydzień  
z k im ś się innym  pokuma, i sama także m a clzie- 
dziesięć dziatek, brak jej jedyn ie trochę... rozuma.

A  la P iętrow y?... P ie ter zamało, k tóry się trzym a 
cerstwo, jak  cyment... Co tak i Pieter?... Jej by się 
zdało lepsych od niego P ie trów  regim ent.

A  W ojciechow a, ta pobożniutka! Ona w  kościele 
byw a co  rana, a po południu za w ódką wódka... A  juz 
na w iecór całkifem pijana...

Jest jesce jedna, to Jadamowa, straśnie cnotliwa, 
wszak o  tem w iecie, lecz choć swą cnotę g łęboko 
chowa, to  ją  tam zawse ktoś znajdzie przecie...

Lec nic to  jesce baby zen iate! Choć w ady m ają  
nieprzelicone, choć brudne chodzą, choć są pyskate, 
lec to  tam u jdzie jesce na zonę. Babie z tem ujdzie, 
a le dzieuska, ten n iby anioł, ten n iby kotek, jak  ci 
rozpuści gębę od uska, a język  puści, jak  ko łow ro­
tek i zacnie gadać, co gęba zm ieści, to ci obm ierzn ie 
ten stan niewieści!...

Jedna m a gębę, jak  ra jsk ie  wrota, druga 
z „fre,ndzlam i“ parę zapasek, trzecia  na gęb ie ma 
furę błota, cw arta u „szukn i czyrw ony paszek". P ią ta  
w yg ląda  bardzo wspaniale, jak m alow ana —  cóż 
k iedy we łbie, jak pow iadają  ludzie zuchwale, że ona 
ty lko  we łb ie m a kiełbia!...

A  jesce inna, k ieby źrebica, poobcinała na łb ie 
pełechy i nasypała piasku na lica, ze tw arz jej taka, 
jakby dwa m iechy. K ró tk ie  pełechy, krótka spódnica 
i jak  tam k iedyś pow iedział ktosik, ze om al taka 
kusa dziew ica  na św iat n ie w ypn ie sw ojego cosik.

A le  z nich kuzda m ów i różaniec, by złapać chło­
pa... I n ie w iem  która z nich się nie m odli, by ten 
śturkaniec był - chociaż taki, jak M aciek Bzdura...

I  tak wam  kuzda n ibyto nie chce, ale ocym a tak 
wam  obraca i tak ją  gdziesi i  cosi łechce, zeby m ieć 
chciała co tchu śturkaca.

W ięc  icóz dziwnego, ze ja  w panieństw ie chodzę, 
żem jesce baby n ie znalaz? Sam i przyznacie, ze jest 
w  m ałżeństw ie ty lko  strapienie, ty lk o  ambaras. L e ­
piej w ięc cnotę trzym ać w  kieseni i babskie stłu­
m ić w  sobie kusenie, póki się do cna św iat nie od ­
m ieni i nie ockn ie się babskie sumienie!...



P O Ś R Ó Ś  P ®
Madagaskar V.

W  poprzednim  “ nume­
rze »R o li«  mówiliśmy, że 
religja  chrześcijańzka coraz 
w ięcej rozszerza się na Ma­
dagaskarze. Są tam już n ie­
tylko całe rodziny, ale na­
w et wioski całe, które w y ­
znają re ligję Chrystusową.
O czyw iście wraz z katoli­
cyzm em  przedostaje się do 
ludności tamtejszej i cyw ili­
zacja. A le m imo to nawet 
wśi ód chrześcijan pozosta­
je  w iele zw ycza jów  i oby­
czajów , których w ykorze­
nić nie tak łatwo. A le to 
nic dziwnego, bo przecież 
i my, którzy wyznajem y re­
ligję katolicką już pizeszło 
tysiąc lat, zachowaliśm y 
jeszcze  niektóre obrzędy, 
jakie nasi praojcow ie w y ­
konywali, będąc jeszcze po­
ganami, a religja katolicka 
ich n ie  usuwa, gdyż one je j Rodzina chrześcijańska na Madagaskarze,
w niczem  nie przeszkadzają.

Jeżeli popatrzym y ma masz p ierw szy  obrazek, to swej w ycieczki, gdyż u łow ił potężnego głow acza, rybę
bez żadnych objaśnień m ożem y być pewni, że nie zw ycza jną w  wodach rzeki Iwondro. Będzie uczta, jaik

.p rzedstaw ia  on jakichś dzikusów, ale ludzi spokoj- się patrzy, w ięc też n ie m ożna się dziw ić zadowolo­
nych  i naw et dość cyw ilizow anych . I rzeczyw iście tak mym m inom rodziny.
jest, 'jest to bow iem  rodzina chrześcijańskich ryba- Jakkolw iek cyw ilizac ja  rozpowszechnia się tam
ków  nad rzeką Iw ondro blisko Tam ataw y na Mada- coraz bardhiej w raz z re lig ją , to przecież jeszcze
gaskarze. Koło łodzi rybackiej, spoczyw ającej na w  w ielu  okolicach można spotkać daw ne p rym ityw n e
swem zw yk łem  m iejscu m iędzy kaktusem , a drze- urządzenia u Madagaskarczyików. Jedno z n ich  wi-
werni kokosowem , oczekuje rodzina przybycia  ojca. dzim y na naszym  drugim  obrazku. Jest to kuźnia
M atka sto i oparta o -kokos, dwie córki siedzą u jej m iejscowa, znajdu jąca się na otw arłem  polu  przed
stóp, a od w ody id z ie  ojciec rodziny, zadowolony ze domem . Szkoda, że rysow n ik  n ie przedstaw ił nam

kowali tamtejszych w  cżasic ich 
czynności, dałoby i to bow iem  lepszy 
pogląd, jak  praca ta się odbywa. 
Tak, jak  jest, w idzim y tylko narzę­
dzia kowalskie, umieszczone na 
pierwszym  planie, a obok nich sie­
dzących trzech kowali i dwóch ich 
pomocników. Na drugim planie sie­
dzi jakiś dygniłarz m iejscowy w  o- 
toczeniu trzech krajow ców , obok 
których stoi jakiś gość z Europy.

Miech, kowadło, m iot i kleszcze, 
to praw ie cały przyrząd kuźni tam­
tejszej. M iech składa się z dwóch 
pni wydrążonych, z których każdy 
opatrzony jest w  śiodku ruchomym 
wałkiem, czyli stemplem, a u dołu 
małą rurą żelazną. Dwa te wałki 
naprzemiah podnoszone i spuszcza­
ne, podobnie jak  stemple w  maszy­
nie pneumatycznej, sprawiają silny 
i regularny, prąd pow iet za dla roz­
żarzenia węgli. Kowadło jest zwykłą 
kostką żelazną, a że spoczywa zaw ­
sze na ziemi, w ięc  też kow ale mu­
szą pracować siedząco, lub co naj­
w yżej w  pozyc ji przysiadowej. Jest 
to rzecz bardzo n iewygodna i utru­
dniająca znacznie praeę, ale jakośKuźnia malgaska.
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na umieszczenie kow adła :na podwyższeniu, tak jak 
u nas, zdobyć się n ie mobą.

W idoczn ie m ieszkańcy tam tejsi lubią pracę przy­
ziemną, bo i kuchnie ich n ie znajdu ją się n igdy na 
jak iem kolw iek  podwyższeniu . Oto naczynie, w  któ- 
rem  gotu ją  pokarm y, um ieszczają na k ilku  kam ykach 
na środku izby i podpalają pod niem  ogień. Kucharka 
siada obok na ziem i, aby w razie  potrzeby zamieszać 
straw ę lub ją  przypraw ić, a nadto podsycać ogień. 
Dym  rozchodzi się po całej izbie i w ychodzi oknem, 
albo d rzw iam i na zewnątrz. N ie  przeszkadza to jed ­
nak innym  m ieszkańcom w ich  pracy w  tej samej 
izbie. W praw dzie  pracy tej m a ją  oni tam n iew iele. — 
Najczęściej tłuką ry ż  w. stosownie przyrządzonym  do 
tego moździeżu.

M oździeż do tłuczenia ryżu  jest to zw yk ła  skrzyn ­
ka, zrobiona najczęściej z tw ardego drzewa, zaopa­

trzona u gó ry  okrągłym  otworem . Do skrzynk i tej na- 
syipuje się odpow iednią ilość ryżu. Następnie jeden 
z członków  rodziny, najczęściej m ężczyzna, bierze od­
pow iedn i d rąg  drew niany i uderza nim w  znajdu jący 
się ry ż  w  ow ej skrzyni. Czyni to tak długo, aż w szy­
stek ryż, znajdu jący się tam, przem ieni się w  mąkę. 
O trzym aną w  ten sposób m ąkę w ysypu je 'do jak iegoś 
innego naczynia, a do skrzynk i d a je  drugą porcję 
ryżu. Taką  m ozolną pracę w ykonu je n ieraz cały 
dzień, podczas gd y  ten sam  rezu ltat przy użyciu  choć­
by zw yk łych  żarn m ógłby otrzym ać w  ciągu godziny.

A le  tu  zinów dla ścisłości dodać należy, że dzieje się 
to po wsiach, bardziej oddalonych od miast, gdyż 
m ieszkańcy m iast znają już dobrze pulchne bułeczk i 
i b ielu tk i chlebuś.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

. A A A A A A A AA A

JU LJA N  B A C ZYŃ S K I.

Złoty trzewiczek.
Powieść z X II  wieku.

9. Strażnik zwierzyńca.
Przed  dębem  stanął w ysok i, barczysty chłop z lu ­

kiem  przez ram ię przew ieszonym  i z oszczepem za pa­
sem. W idać  go  przy św ietle księżyca, co jaśn iej ku 
północy św iecić  począł. G w iznął a potem  krzyknął:

—  H ej babo, a nie w iesz, kto tu stoi, co ?!
iPdeczarzyna w y jrza ła  z d ziu p li stękając, poka-

szlu jąc i p lu jąc. Zaraz dygn ęła  i rozśm iała się.
—  Ba, a któżby, jak  n ie  s ław etny Sy lw er Drążek, 

k ró lew sk i człek, z k ró lew sk ie j straży, no... K tóżby n ie 
znał, n ie szanował?....

—  K ró lew sk i n ie byłejakii! —  rzekł chłop dum ­
nie —  choć to ziem ia daw na knezia  Jaksy G ryfa 
Świebody, co też był jako król, bo nam poddanym 
wolność od ciężarów , podatków  i w szelk ich  pow inno­
ści w y jed n a ł1).

—  A  jakże, znałem ci ja jeszcze D on inow ą dziew ­
kę T ryksę2), co za n ią tę ziem ię Zw ierzyn iecką  w  po­
sagu Jaksa wziął, dobra pan i! Chodziłam  ci ja  do niej 
z ziołam i n ie raz i n ie d w a  razy, o!

—  A  jużci, znaliście, a jam  to nie znał jej rodzica 
P io tra  Donina, co nam ten kościół św ięty na górze 
w ystaw ił, że na pogańskie bożk i już m ie jsca  niema, 
za co chwała Panu  Jezusowi!

Baba słuchała niechętnie, k ręc iła  się i chrząkała. 
D rążek przeżegnał się, ale stał c iągle w  w yzyw a jące j 
postawie.

—  P ieczarzyno —  rzek ł po ch w ili —  zagadaliście, 
a w  dziu p li tam  pewnie przechowujecie zw ierzynę! 
A  dziu p la  wasza duża, k ieby izba, pokażcie ! M nie tu  
gadają , ja  mam srogie nakazan ie!

Baba w p a trzy ła  się w  m ów iącego i rozśm iała się.
—  Zw ierzyn ę? ! a -jakże! M am  ci ja tu zw ierza, 

ale n ie k rólew sk iego, tylko m ojego, a też niebyle- 
jak iego !

Drążek postąpił naprzód i krzyknął:
—  No d a w a j!!

1) Działo się to właśnie w tym  czasie, gdy zakładano 
klasztor PP . Norbertanek (1162) i gdy Jaksa oddawał 
im  własną wieś Zwierzyniec, jakoteż wyproszoną przez 
niego u króla, puszczę nad W isłą. Dopiero później po na­
padzie Tatarów  (1,241), gdy Zw ierzyniec królewski zupeł­
nie ■ zniszczony został, o fiarow ali królow ie polscy w ydzie­
lone tu kawałki na własność włościanom.

2) Beatryksa.

Pieczarzyna  podskoczyła  i podała mu... czarnego 
kota, k tó ry  parsknął i na pazurach się w strzym yw ał. 
Sitary iSylwer n iby się zgn iewał, lecz, s ię roz,śmiał.

—  Ej, babo, ty le  wam zim  przeszło i jeszcze fi­
gle, no!

Pieczarzyna, śm iejąc się, weszła do dz iu p li i za­
raz z n ie j się wysunęła. Drążek usiadł na pniaku, po­
staw ił pod dębem sw ój łuk ogrom ny i p rzy ją ł z jej 
irąk d rew n ian y kubek pełen m iodu.

—  Oj SylwePku, fig le  n ie  fig le , a b ia łogłow y na 
co? Cóż, nie w rócą daw ne m łodości latka, a kupała 
a W isła , co? —  m ów iła , patrząc w  chłopa filutern ie.

— Zawsze biies w  tobie siedział, co kusił w szyst­
k ich ! —  m ruknął do sieb ie Drążek. Spojrzał dużemi 
oczyma, coś pom yślał, popił m iodu, spojrzał na łuk, 
wspom niał sw ój urząd, podniósł głowę.

—  Ha m inęło, nie w róci —  rzek ł głośnio —  niema 
czego ża łow ać! JestlPan Jezus praw dziw y, dobry i m i­
łosierny, co pociesza i uzdrawia, z n im  zm ieniło się 
w szystko !

Baba chrząknęła, przysiadła pod dębem, Drążek 
powstał.

—  Bóg wam zapłać P ieczarzyno , m iód słodki, lip­
cowy, n ie leśny, skąd m acie?

—  A  bo to W a lig ó ra  i Z a liw a  n ie gospodarze, co, 
a pasiek i? I  biednej n ie  pożałują, o!

Sylw er przechylił kubek, w yp ił resztę, sm akując.

10. Królewska dziewczyna.
—  Drążku, a k iedy łow y? —  spytała stara.
—  A  na co wam  to, hę?
—  O, lubię patrzeć na tych knezików  strojnych, 

co tak w esoło po naszej puszczy i chodzą i b iegają 
i trąb ią  i w o ła ją  hop, hop! A  zw ierzyna tak hula tu 
koło  dębu i stoi i czeka, że jeno brać za rogi, za 
ogony...

—  Tak ci w a m !”. A le  łow ów  nie będzie rychło, 
bo krół Bo lko  gdzieś tam u Prusaków , gadają, ma 
dość kłopotu z bratem, nie o łowach mu m y ś leć1).

Spojrzał w  las za jakiem ś echem , co się rozległo.
—  A le  k to  w ie, może będą wnet, zw ierzyny moc, 

zw ierz się m noży i  nie' by lejak i, ho!

1) Bolesław Kędzierzawy, drugi syn Bolesława K rzy ­
woustego panów,ai od r. 1146— 1173. M iał zatargi z naj­
starszym bratem W ładysławem  II, który ożeniony z N iem ­
ką i ciążąc do Niemiec, został z Polski wypędzony, a zie­
mię jego Śląsk, dopiero po jego śmierci otrzym ali jego 
synowie. Bolesław Kędzierzaw y przedsiębrał dłuższe w y­
prawy do Prus, zmuszając je do hołdownictwa i rozsze­
rzając tam w iarę chrześcijańską.
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—  A  jużci —  przerw ała  baba z zapałem  —  je le ­
n ie  m i tu koło dębu skaczą, beczą, rogam i tłuką, 
zające, lisy  gw iżdżą, piszczą, a w ilk i tam  od W il­
czego dołu huczą, grają, a ptaki chmurą w  pow ie­
trzu  fiu, fiu, św iergołą, dzwonią, spać m i nie da­
dzą, ej!

P ieczarzyna  powstała i obiem a rękam i pokazy­
w a ła  do księżyca ruch zw ierząt i ptaków.

— A cóż to nie słyszę, boginki na Wiśle do księżyca piorą.1

Jakiś stuk pow tarza jący się k ilkakroć od W is ły  
się rozległ. D rążek oddał kubek, pochw ycił łuk, na­
ciągnął b e łt1) i  z lukiem  przy ram ien iu  w ykręcił 
się pod górkę.

—  P ieczarzyno  a n iedźw iedzia  się nie boicie? — 
zapytał.

—  Ja, m isia, o  sw orożyce? 2) A  dyć on tu p rzy j­
dzie czasem  do mnie, stanie jak chłop i b ia łym i zę­
bam i do' m n ie się śmieje...

—  Żeby wras tak łapą zam alow ał przez ucho, 
no?! —  rozśm ia ł się* stary, ukazując ręką. '

—  M nie Drążku, m nie? —  pytała  zaufana w  sie­
b ie  baba. —  A  maść w ężow a z czosnkiem  na co, hę? 
Jak ci się nią cała pomaszczę, to m u  zaraz jak  srocz­
ka  pod nos furknę i w  pow ietrzu  fruw am  sobie koło 
dębu, a  m iś do m nie w  górę zębam i dzwoni i dzwoni...

—  T fy , łże czorow n ica ! —  szepnął do siebie Drą­
żek  i odw rócił się.

Znów  stukanie k ilkakrotne od W is ły  się rozległo.
S y łw er ruszył się iść.
—  Już? —  zapytała P ieczarzyna.
—■ Ano n ie słyszycie, jak  m i częstokół psują, 

a częstokół królew sk i n ie  bylejak i, straszny i  gruby, 
całą het puszczę naszą otacza od W is ły  do W isły,, 
m ało  kosztu je?! A lb o  go  n iedźw iedź drze, spina się 
i chce wyjść, bo mu ciasno i barci mało, a lbo hul- 
ta je się cisną za zw ierzyną!

Baba skoczyła żywo.

Ł) Strzała mająca do trzech m etrów  długości..
-) W  Polsce Swara-nie czyli Zw ierzyniec m iał być 

przybytk iem  pogańskiego boga Swaroga i pomniejszych 
złośliwych bóstw Swarożyców. Jeszcze za Bolesława II  
Śmiałego (1058 do 1079) m iała służyć do wróżb pogańskich 
klacz, kryta purpurą i bisiorem  a konik zw ierzyn iecki był 
pewnie koniem  bożka Swarożyca. Tak pisze Kolberg. — 
Zw ierzyniec dla królewskich  łowów  m iał już być przed 
Bolesławem Kędzierzawym  (Życie św. Bronisławy str. 42 
i 46), Według kroniki Krom era (str. 301) założył go król 
Kazim ierz Spraw iedliwy (1177— 1194).

—  Częstokół, gadacie ? A  cóż to nie słyszę, boginki 
na W iś le  do księżyca piorą, tłuką się, a mało- ich, 
nie w iem  to, hę? N ie  częstokół!

—  Ej babo', z tw oje m i czaram i, boginkam i, n ija ­
kich  niem a na świecie, t fy ! Ksiądz m ów ił, Phn Je­
zus ci nie odpuści, ot

P ieczarzyna  szarpnęła obie ręce w  górę.
—  Co? —  wrzasnęła, zaperzając się i wpadając' 

w  n iew strzym aną gadatliw ość —  boginek niema, tak 
jak biesów  niema, bo się przed tym i kościelnym i 
dzw onam i utrzym ać nie mogą, i jak w róble po lesie 
się rozlatują...

—  Tfy... w  im ię  Ojca... stara p leciugo! —  zawołał 
Drążek, odskakując od dębu.

—  W  zim ie  to bieski najlepiej pod przeręblą się 
k ry ją  —  trzepała dalej baba —  bo tam głos dzwonu 
n ie doleci, ale 'latem...

—  No to wraź-ż.e ich  sobie do tw oje j dziupli, k iedy 
ich tak miłujesz... tfy... w im ię Ojca...

—  A  nie chw ycili to jednego rybacy pod prze­
ręblą? Trzym ał ci w  pysku ogrom nego szczupaka 
i szast, sz‘ast koźlim  łbem po lodzie, w  tem dzwon 
jęknął, m iły  b iesik pęc... on i zasię go  potem  do w ie­
czora k ijam i prali, aż im  łokcie siarką przeszły...

—  Tfy... w  im ię  O jca! Tobieby się tak patrzało! —  
rzekł Drążek, czyniąc ręką znak bicia.

Znów  dalek ie stukanie się ozwało.
Starą złość ogarn iała, nie w iedzia ła  jak  się ma 

zemścić.
—■ Ha, nie w ierzycie, a to n iechżetam ! —  syknę­

ła. Jak w am  psują hu lta je częstokół, to n ie k to  inny, 
ty lko ten ostry  Kordas, tak to on, to on, to on !!

S y lw er już szedł ku W iśle.
—  To  jeno Kordas jeden jest? —  m ruknął za 

sobą. —  N iech  w szyscy będą tacy jak  Bartos, o!
I szedł żywo, m yśląc o  swej Zofce jedynej.

D ośw iadczony chłop cenił Bartosza, bo był pra­
cow ity  i uczciwy, i w iedział, że ta jego  burzliw ość, 
i bezbożność są 'pow ierzchowne i znikną, k iedy połą­
czy się z jego  stateczną córką.

11. Czartowskie granie.
Pew nego  ranka biegł P iotruś ze skrzypcam i pod 

górę do kościoła na mszę świętą. B iegnąc szybko 
spostrzegł zdaleka, że choć by ło  jeszcze dość w cze­
śnie, już tam  ktoś koło zam kniętej b ram y się kręci. 
Stanął i przypatru je się, chcąc poznać osobę.

—  T o  nie kościelny, to ktoś inny, ale znajom y! —  
szepnął do siebie, postępując dalej. W  tej chw ili p rzy­
skoczył do niego krępy parobczak, a chw yta jąc go 
za płótniankę, drugą ręką  uderzył go po skrzypcach, 
aż zabrzęczały. P ie trek  odw rócił się bokiem.

—  A, to ty  B a r to s , zawsześ jednaki —  rzek ł 
z uśm iechem  —  chodź, pójdziem y obaj do kościo ła !

—  O nie m yślę tak się Panu Bogu naprzykrzać, 
jak  ty. co w idzę do nieba chcesz się żyw o  dostać!

U rw ał a i P ietrek  m ilcza ł przez chwilę.
—  No, a cóż ty tu robisz? —  zapytał P ietrek.
— Ja?... oto gw arzę sobie z b iesam i! —  rzek ł 

z g łup ią  m iną Bartos i głośno się rozśm iał.
—  Co ty  gadasz?! — zawołał z oburzen iem  P ie ­

trek. Kordes chw ycił go  mocno za rękę i w  dół po­
ciągnął.

—  No, posłuchajże, jak  tu w  tych dziurach 
piszczy!

P ie trek  pochylił się do czarnych dziur, które 
w  zewnętrznej ścianie kościoła by ły  wyżłob ione 
i z dawnych m usia ły pochodzić czasów'.

(C iąg dalszy nastąpi.)
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Boża krówka.
D ziało się to w  czasach, (kiedy m agnaci by li pa­

nam i życ ia  i śm ierci w ieśn iaków . Zdarzyło  się pew ­
nego dnia, że brat jednego z m agnatów  znaleziony 
został bez życia  za polowy-m płotem. M agnat rozgn ie­
w any i sm utny —  kochał bow iem  brata sw ego calem 
sercem, zarządził energiczne poszukiw an ie m ordercy, 
obiecując sobie w ym ierzyć mu straszną karę.

Tego samego w ieczoru , podczas k ied y  klęcząc- 
i płacząc p rzy  zw łokach nieboszczyka m od lił się za 
jego  duszę, h a łaś liw y tłum  zb liżył się do zamku.

Do kom naty w szedł starszy sługa dworu im ie­
n iem  Croudas i oznajm ił m agnatow i:

' —  Panie, w yśledziłem  sam  zabójcę i  poleciłem  
pojm ać go.

— (Przyprow adzić go  tutaj —  rozkazał .magnat —  
przy zw łokach mego brata chcę sądzić nędznika.

N a  znak Croudasa słudzy w ied li przed oblicze 
pańskie w ieśniaka, k tóry, upadłszy na kolana, za ­
w oła ł:

—  M iej litość, panie, nade m ną! N ie  jestem  za­
bójcą tw ego brata !

(Pan zażądał od Croudasa dowodów , obciążają­
cych dom niem anego w inow ajcę.

—  N ie  w idzisz, panie, k rw aw ych  p lam  na jego 
odzieniu? To k rew  brata  twego, m ój w ładco!

—  D laczego zabiłeś go, ło trze? —  zw rócił się m a­
gnat do km iotka.

—  L itośc i! L itości, pan ie! N ie  jestem  w inien  
śm ierci brata  twego i n ie  w iem  skąd w zię ła  się krew  
na ubraniu imojem. Dziś rano, w  polu, posiliw szy się, 
siedząc na traw ie, zasnąłem i obudziw szy się u jrza­
łem  płlamy na sw em  ubraniu. M oże krogu lec przele­
ciał nad m oją  g łow ą, niosąc w  szponach (ptaszynę, 
ociekającą krwią...

—  Spytajże, panie, tego złoczyńcę —  nalegał 
Croudas —  jak im  sposobem sakiew ka ta i p ierścień  
tra fiły  do jego  m ieszkania?

—  P o zn a ję  .sakiewkę i  sygnet mego brata  —  po­
tw ierdził magnat.

—  C zy oskarżony pow ie również, że ptak i je tam 
zaniosły? —  .szydził Crouaas.

W obec tego, że w ieśn iak  n ie  um iał w y jaw ić , skąd 
przedm ioty te, będące w łasnością nieboszczyka, w z ię ­
ły  się w  jego chacie, m agnat w yda l rozkaz spalen ia 
go żywcem .

W yrok  w ykonać m iano nazajutrz, skazańca w ięc 
w trącono do ciem nicy.

C ała  okolica  oburzyła się na w ieść, iż  człow ieka 
znanego w szystk im  z n ieskazitelnego życia  i  gołęb iej 
dobroci obw iniono o m orderstwo. W ie lu  udało się 
osobiście do zam ku i pad łszy na ko lana przed m a­
gnatem  św iadczyło za nim :

„Znam y go od dzieciństw a! M uchyhy n ie  zab ił! 
Odrocz, panie, wykonan ie w yroku ! Dziś w praw dzie 
dowody są przeciw ko niemu, ale jutro może w ykryć 
istotnego zabójcę".

M agnat jednakże, podjudzany przez Croudasa, 
rozkazał p rzygotow ać m iejsce kaźni, nadm ien iając, 
że  postanow ił patrzeć na m ęki m ordercy ukochanego 
brata.

Croudas za ją ł się sam przygotow aniam i do egze­
kucji i k ied y  stos d la  skazańca, a tron  dla m agnata 
by ły  wzniesione, oznajm ił o tem  panu, k tó ry  udał się 
natychm iast na m iejsce stracenia.

T łu m y lu dzi tow arzyszy ły  z głośnym  lamentem  
n ieszczęśliwem u w ieśn iakow i w  jego  drodze ku  n ie­

zasłużonej kaźni, lecz anielski człow iek uspakaja ł 
ich, m ów iąc:

—  N ie  płaczcie, najm ils i! Skoro sądzone m i z w o li 
Boga umrzeć za  zbrodniczy czyn, którego n ie popeł­
niłem, oddam Stw órcy memu duszę, przebaczając 
tym , k tórzy  nie m ie li litości nade mną.

—  P rzyw iązać  go do słupa i podłożyć ogień ! —  
z ak omend er o w ał Cr on d a s.

Pan  m ilcząc p rzygląda ł się w szystk iem u uw aż­
nie, przenosząc raz po raz w zrok  z poistaci skazańca 
na Croudasa i służalców , stojących z palącem  się 
łuczyw em  przy .stosie.

—  Pośp iesza jc ie ! —  zawołał Croudas, w idząc, 
że zw łóczą z w ykonan iem  rozkazu.

—  Ach, pozw ólcie  m i zm ów ić pacierz! —  błagał 
b iedny w ieśn iak.

—  W iązać natychm iast! -1-  ryknął Croudas do 
pachołków.

M agnat jednak, usłyszaw szy b łagalny szept ska­
zańca, rozkazu jącym  gestem  w strzym ał służalców  i 
nie uszedł u w ag i jego w yraz  zn iecierp liw ien ia  na 
tw arzy Croudasa.

W ieśn iak  tym czasem , trzym ając oczy spuszczo­
ne, zigiął kolana, by  uklęknąć na kam ieniu n ieopodal 
pańskiego tronu.

U jrzaw szy jednak m ały czerw ony owad w  tem 
miejscu, gd zie  m iał oprzeć kolana, nie chcąc go roz- 
dusić, usunął go palcem ostrożnie w  stronę.

Pan  zauw ażył to.
Poczem  w ieśn iak  ukląkł i  zaczął m odlić się. —  

M ały czerw ony owadek tym czasem , rozw ińąw szy 
swe barwne skrzydełka, u leciał z kam ien ia  i opadł 
na lew ą  rękę Croudasa. Pan  p rzyg ląda ł się zw ie­
rzątku.

Croudas n iec ierp liw ym  ruchem p raw e j d łon i na­
cisnął je i... z ślicznego, m aleńkiego, n iew innego 
ży ją tka  pozosała czerwona plam ka tylko, na lew e j 
dłoni jego oprawcy.

Pan  w id zia ł to. W  chw ili, k ied y  skazaniec skoń­
czyw szy isię m odlić, w stał z klęczek i słu ża lcy m ieli 
go do stosu prow adzić, -magnat zszedł n ag le ze swego 
tronu w oła jąc:

—  P-uście go. On n ie  jest zabójcą mego brata.
M ów iąc to, pan n ie tracił z oczu tw arzy Croudasa

i spostrzegł, że przybladła.
M im o to Oroudas podszedł .doń, pyta jąc pokornie:
—  A leż, pan ie! Dowody isą! Jeżeli uważasz- je za 

niedostateczne dla skazania tego człow ieka, kogo p o ­
sądzasz o zbrodnię?

—  K ogo? —  odparł m agnat patrząc mu w  o czy .—  
Ciebie może, Croudasie!

—  Mnie, pan ie? ! Minie?! —  zaw ołał stropiony do 
reszty Croudas.

—  Tak jest. 'Ciebie, -Croudasie! Ciebie, bo patrz, 
k rw aw a  p lam a jest n a  tw e j d łon i! Zabiłeś m ałe n ie­
w inne ży ją tko , które z, u fnością usiadło -na tw em  rę­
ku, a które niesłusznie na śm ierć skazany w ieśn iak 
nie chcia ł pozbaw ić życia. T y  zabiłeś brata  m ego, 
Croudasie! P rzy zn a j się do zbrodni! ’

—  Zw iązać .go! —  zw rócił się pan do służalców.
Croudas wówczas ze zb ielałą tw arzą w yzn a ł ury-

wanem i słowy, że w  obawie, aby n ieboszczyk, w ta ­
jem niczony w  jego prze-niewierst-wa, nie w ydał go 
przed bratem , zabił go, i u jrzaw szy w ieśn iaka, s ie­
dzącego na  traw ie i posilającego się, w la ł mu podstęp­
n ie nasennego środka d-o napoju, a k iedy zasnął, 
poplam ił odzież jego k rw ią  zam ordowanego; poczem  
ukryws-zy w  zanadrze sakiewkę i p ierścień  -ofiary, 
podrzucił je p rzy  rew iz ji w  chacie w ieśniaka.
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Skończyw szy zeznanie, Croudas padł do nóg pa­
nu swemu, 'błagając go o zm iłowanie. A le  m agnat n ie 
dał się wzruszyć jego łzam i. N ik t też z obecnych n ie  
wistawił s ię za w inow ajcą , k tó ry  został natychm iast 
spalony żywcem . N iew in n y  zaś a m iłosierny w ieśn iak 
zajął z najw yższego  rozkazu  stanowisko oszczercy —  
starszego i zaufanego sługi w  ziarnku.

Cała okolica  tw ierdziła , że P an  Bóg zesłał um yśl­
nie m ały czerw ony owad, ażeby natchnął pana spra­
w ied liw ym  sądem.

Oto dlaczego nazwano boże k rów k i „Bożem i 
k rów k am i" i d laczego isą w  tak w ie ik iem  poszanowa­
niu u ludzi.

Eugenjusz M ueller.

Poradnik gospodarczy.
Jak się robi dobre masło?

N ie jednokrotn ie gosposie nasze narzekają, że 
z uzbieranej śm ietany o trzym u ją  m ało masła, a lbo 
to m asło jest nie takie, jak ieby m ieć chciały. Jak we. 
wszystkiem , tak i tu trzeba przestrzegać pewnych 
zasad, ażeby się rzecz pow iodła. N ieodpow iedn i w y ­
datek m asła z pewnej ilości śm ietany lub też w ady 
m asła pow stają przez zaniedbywanie drobnych na- 
pozór ostrożności, na które za m ałą uwagę się zw ra­
ca, jako  na drobnostki bez znaczenia.

Już samo n ieopow iedn ie p rzygotow an ie  m aśln icy 
przed je j użyciem  m oże zm niejszyć w ydatek  masła. 
A ż  nadto często do płukania m aśln icy używ a się 
zim nej w ody lub też za ledw o letn iej. Postępow anie 
takie, to gruby błąd. Do pierwszego' przepłukiw an ia 
trzeba w ziąć gorącą, p raw ie  w rzącą wodę i tak na­
leży płukać, żeby w szystk ie w ew nętrzne ściany i czę­
ści m aśln icy tym  w rzątk iem  dokładnie by ły  opłuka­
ne. Do drugiego płukan ia u żyw a się zim nej w.ody. 
W rzą tek  spraw ia otw ieran ie się s ło jów  drzewnych 
(to znaczy drobnych o tw orów ) w  m aśln icy, w n ika 
w  te słoje, czyści je, a po wypłukan iu  zim ną wodą 
słoje te w raca ją  do p ierw otnego stanu. Jeżeli zaś 
m aśłnicę n ieodpow iednio wypłuczem y, to  słoje 
w  m iejsce w ody w ch łan ia ją  śm ietanę i ta ilość śm ie­
tany, choć napozór n iew ielka, nie da nam masła.

Znajdu jem y też przy podobnem  postępowaniu 
w  m aślance w iększą zawartość tłuszczu, jak  przy 
w łaściw ym  przebiegu znaleźć się powinna.

P rzy  czyszczeniu m aśln ic m usim y uwagę zwrócić 
na takie, k tóre przez dłuższy czas źle, n iedokładnie 
by ły  czyszczone, k tóre zanadto m ało  schły na po­
w ietrzu, tudzież na takie, u których  ściany są chro­
powate, szorstkie.

N ie  należy dalej zbytn io  napełniać m aśln icy 
śm ietaną, a lbow iem  w tedy n iety lko  m n iejszy byw a 
w ydatek  masła, ale takie przepełn ien ie w p ływ a  nie­
korzystn ie na sm ak masła. Lep ie j w ięc o  jeden raz 
w ięcej m asło robić, jak  przepełn iać maśłnicę.

N a jw ięce j znaczy p rzy  robien iu  m asła tem pera­
tura czyli ciep łota śm ietany i to zw łaszcza w  lecie. 
W  gospodarstwach, które nie rozporządzają  lodow ­
niam i lub ch łodniam i trudno zapobiec tym  złym  
skutkom w yższej ciepłoty, chyba że ma się do dy­
spozycji bardzo zim ną wodę źródlaną lub studzienną.

Po ifiew aż zawartość tłuszczu w  maślance' zależy 
od c iep łoty śm ietany, w ięc trzeba na tę okoliczność 
zw rócić baczną uwagę. Jeżeli jest lodow nia na m ie j­
scu, to wstaw ić, aby się odpow iedn io  ochłodziła. 
P rak tykow ane w rzucan ie kaw ałków  lodu dd' śm ie­
tany jest n ieodpow iednie. Lód  jest rzadko tak czy­
sty, ażeby chłodzenie w rzucanym  lodem  nie w p ły ­
nęło n iekorzystn ie na smak i trw ałość masła. C iepło­
ta śm ietany pow inna w ynosić 9 do 10 stopni Cel- 
ziusza.. Jeśli m asło k ilkakrotn ie w  tej samej m aśln i­
cy się robi, trzeba, zawsze za każdym  razem  dobrze 
w ypłukać zim ną w odą maśłnicę, ażeby ściany do­
brze się och łodziły ; w tedy śm ietana n ie ociep li się 
zbytnio.

Dalej trzeba zw rócić baczną uwagę na przebieg 
zm aślen ia się. Jeżeli przeoczym y, zw łaszcza podczas 
lata, zb ijan ie się ku leczek tłuszczowych w  w iększe 
grudk i maślane, to o trzym ane m asło będzie w ad li­
we. Sam o obserw ow anie term om etru nie wystarcza. 
Pow in n o  się k ilk a  raczy w ieko podnosić, zaglądać, 
jak  się zb ijan ie odbyw a i do tego stosować poruszanie 
tłokiem , czy też korbą, ażeby przez za silne obroty 
nie rozbić kuleczek. Pow inn o  się jak iś czas pozosta­
wić, ażeby stężały, gdyż w ów czas dobrze się da masło, 
czy to na wygniataczu, czy też na m isce zbić.

Jeżeli u żyw am y w ygniatacza, to tak, jak m aśl­
nice drewniane, trzeba stół i w ygn iatacz opłukać naj­
p ierw  wrzącą, a potem  zim ną wodą. Podczas ugnia­
tan ia  n ie pow inno się płukać wodą, gdyż w oda ta 
w ygn iec iona zabiera w łaśc iw y  aromat, to jest zapach, 
który się z podkwaszonoj śm ietany w  m aśle w y tw o ­
rzył. N ie  należy rów nież całej ilości otrzym anego m a­
sła naraz wygniatać. P rzy  w iększej ilości grudek 
tłuszczowych naraz w ygn iec ionych  o trzym u jem y 
masło m aziste a n ie jędrne. M asła n ie pow inno się 
w ca le ręką  dotykać, gdyż w ydz ie lin y  potowe i  brud 
ła tw o w  m asło w n ik a ją  i o trzym a się masło nie­
smaczne i ła tw o jełczejące.

D la tych to pow odów  należy używ ać do ubijan ia 
m asła na m iskach, w ażen ia i układania w  fo rm y 
drew nianych  łyżek o odpow iedn io  długich  rączkach. 
Ł yżk i po użyciu  i przed użyciem  należy rów nież spa­
rzyć na jp ierw  w rzącą wodą, a  potem zim ną popłukać.

W  ten sposób postępując, w yrob im y dużo' dobre­
go  masła, które znajdzie chętnych kupców.

jaaaooPDaciaaDDaaDaaGaaaaaaaacioac □□□□□£} □□□□□□

Jesieni a., c

Z nad pastuszego wstające ogniska 
Błękitne dym y w powietrzu się w loką 
Daleko, szeroko,

Na czarne role, na płowe ścierniska.
W e mgle majaczą białe grzbiety wołów  
I pługi —  rzędem ciągnące na roli 
Leniw ie, powoli,

Pod niebem sżarem i ćiężkiem, jak ołów. 
W ron  stada kraczą nad zoraną smugą 
I za wolam i krzyczą poganiacze 
Żałośnie i długo
A  w iatr w  pożółkłych drzewach cicho

płacze.
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K R O N I K A .
Tegoroczna zima. Dyrektor obserwatorjum Ta- 

lenze koto Bordeaux we Francji, profesor Menery, któ­
ry badaniem plam słonecznych zdobył sobie wybitne 
imię w  dziedzinie astronomji, przepowiada na podstawie 
swoich długoletnich spostrzeżeń bardzo ostrą zimę na 
1929/30 r. W szyscy uczeni zgodzili się już dawno z fak­
tem, iż plamy na słońcu wywierają zasadniczy wpływ  
na kształtowanie się pogody. Prof. Menery nietylko je­
dnak z plam słonecznych, lecz i z innych osobliwych 
faktów prorokuje specjalnie ostrą tegoroczną zimę. Uczo­
ny francuski ustalił mianowicie, iż po 9 perjodach plam 
na słońcu, a więc po 100 latach —  każdy perjod plam 
słonecznych oblicza on na 11 lat —  oczekiwać należy 
ostrej zimy. Istnieją ponadto inne niechybne znaki, ka­
żące wróżyć przykre mrozy. Oto dziwnym zbiegiem o- 
koliczności stan wód na Nilu wyw iera na charakter zi­
my europejskiej, jak Wykazały doświadczenia, równie 
silny wpływ, jak w ylew y w  dorzeczu Indusu. P rzyczy­
na tęgo związku nie jest na razie wyjaśniona. Stwier­
dzono jednak niezbicie, iż po wielkich wylewach Nilu 
i Indusu następują w środkowej Europie ostre zimy, gdy 
przeciwnie, po okresach suchego lata w  Indjach i ni­
skiego stanu wód na Nilu w Egipcie następują w  Euro­
pie zimy łagodne. I tak w  latach 1860, 1870, 1878, 
1879, a ostatnio znowu w  1906, notowano wielkie w y ­
lewy w dorzeczu Nilu. We wszystkich wyżej wspom­
nianych latach Europa przeżyła bardzo ostre zimy. Po­
dobnie rok 1920 odznaczył się niezwykle silnymi w y­
lewami Nilu i Indusu, a równocześnie ostrą zimą w  Eu­
ropie. Z tego względu należy się spodziewać, iż zima 
tegoroczna będzie ostra i długotrwała. Innnym wreszcie 
szczegółem, z którego meteorologowie wróżą również 
ostrość zimy, jest kwestja poprzedzającego ją gorącego 
lata. W większości wypadków, jak wykazały obserwacje, 
po bardzo gorącem i długotrwałem lecie, a takiem było 
tegoroczne, następują ostre i długotrwałe zimy. Ano do 
zimy niedaleko, więc zobaczymy, jak to będzie.

Podw yżka cen soli. Na podstawie rozporządzenia 
ministra skarbu, cena soli jadalnej została podwyższona 
i wynosi w  sprzedaży detalicznej za 100 kg. 35 złotych 
zamiast dotychczasowych 34 zł. Nowa cena obowiązuje 
już od dnia 1 października. W  drobnej sprzedaży pod­
wyżka ta powinna wynosić 1 grosza na kilogramie.

Nowe m undury dla kolejarzy. Minister komu­
nikacji zadecydował ostatecznie o wprowadzeniu nowe­
go wzoru mundurów dla pracowników kolejowych. Ko­
lor munduru będzie granatowy dla wszystkich praco­
wników P. K. P. Krój munduru będzie zbliżony do da­
wnego typu mundurów kolejarzy austrjacfcich. Wprowa­
dzone będą wysokie czapki na wzór włoskich. Mundu­
ry niższych funkcjonarjuszy będą posiadać kołnierze sto­
jące, gwiazdki i paski srebrne, wyżsi funkcjonarjusze 
kołnier e wykładane, gwiazdki i paski złote. Każdy ro­
dzaj służby odróżniać się będzie kolorem. Dyrektorzy 
dyrekcyj kolejowych będą również nosić mundury w  cza­
sie pełnienia służby. Nowe przepisy wejdą w  życie dnia 
1 października 1930 roku.

Z życia młodzieży wiejskiej. Z Rząski w  powie­
cie krakowskim piszą nam : W Rząsce, pow. Kraków, 
został założony ludowy klub sportowy „W arna*. Na pro­
tektora nowozałożonego klubu Walne Zgromadzenie za­
łożycielskie wybrało przez aklamację Najczcigodniejsze­
go księcia metropolitę krakowskiego księcia Adama Sa­
piehę. Zarząd klubu ukonstytuował się w  następującym 
składzie: Prezes Antoni Śliwiński, wiceprezes Józef Cze­
piec, sekretarz Stanisław Marcinkowski, skarbnik B. Le- 
gon, członkow ie: Andrzej Kaszuba, Stanisław Czepiec,

Józef Nęcka. Nowozałożony klub posiada dwie drużyny 
piłki nożnej, własne boisko footbalowe. W  projekcie jest 
założenie kilku nowych sekcyj. Ze względu na propa­
gandę sportu wśród młodzieży wiejskiej założenie klubu 
sportowego w  gminie Rząsce należy z calem uznaniem 
pochwalić i spodziewać się należy, że klub ten będzie 
mógł zawsze liczy d na poparcie wśrćd ludności wiejskiej.

Świętokradztwo. W  nocy z 14 na 15 b. m. nie- 
wyśledzeni dotychczas sprawcy dostali się przez odsu­
nięcie zasuwy do kościoła w  Brzozowej w  powiecie 
tarnowskim, gdzie skradli 3 kielichy, monstrancję, pu­
szkę, srebrną ampułkę i 3 srebrne patyny. Wartość skra­
dzionych przedmiotów oceniają na 3.700 złotych. Za 
świętokradcami śledzi policja.

Bandytyzm  na Podhalu. W  ubiegłym tygodniu do 
zamożnego gospodarza S. Miętusa w  Miętustwie, w Czar­
nym Dunajcu, o godzinie 3 w  nocy wtargnęło do m ie­
szkania oknem kilku opryszków, uzbrojonych w kije, 
gdzie spał gospodarz z żoną, córkami i zięciem. P rzy­
puszczając, że pieniądze znajdują się w  komorze, ban­
dyci usiłowali oderwać zamek od drzwi. Posłyszała tę 
manipulację jedna z córek Miętusa, pochwyciła miotłę 
i zaczęła grzmocić napastników. Zbudzeni hałasem do­
mownicy pozrywali się z łóżek, co widząc bandyci, uszli, 
nie zabrawszy nic z sobą. Dzięki przytomności niewia 
sty skończyło się tylko na poturbowaniu gospodarza.

Skrytobójcze morderstwo. Onegdaj popełniono 
w  Jajkowcach, w powiecie żydaczowskim morderstwo 
na osobie Leona Burego. Oto w  nocy, kiedy denat wra 
cał z wesela przez las, został zamordowany w  sposób 
skrytobójczy przez nieznanego na razie sprawcę. Mor­
derca uderzył Burego kołem w  głowę, tak, że wskutek 
pęknięcia czaszki śmierć nastąpiła momentalnie. Praw­
dopodobnie Bury zamordowany został z zemsty, gdyż 
w  czasie wesela pobił trzech osobników i możliwe, że 
jeden z pobitych w  tak straszny sposób się zemścił na 
nim. Dochodzenia w  toku.

Sosnow iecki prorok. Do Sosnowca przybył z po­
wiatu olkuskiego niejaki Michał Łach, który zapowiada 
bliski koniec świata, pozatem zaś uprawia znachorstwo. 
Łach przepowiada bliski upadek bolszewizmu, który na­
stąpi jeszcze przed końcem świata, a oczywiście będzie 
straszniejszy od upadku caratu. Łach opowiada, że w Ry­
manowie ukazał mu się Psn Bóg, który kazał mu iść 
m iędzy ludzi i nauczać ich, co też czyni. Miejscowa po­
licja przyaresztowała Łacha dla wylegitymowania go 
i ewentualnego zbadania jego poczytalności umysłowej. 
Jak się okazało, jest to były nauczyciel szkoły powsze­
chnej, prawdopodobnie nie tyle oszust, ile pomieszany 
na umyśle. Przed komisarjatem, w którym odbywało 
się badanie Łacha, gromadziły się tłumy ludzi, którzy, 
przewidując najwidoczniej osadzenie osobliwego proro­
ka na czas dłuższy, znosili mu zapasy żywności, mimo 
to jedaak (na wszelki wypadek) domagając się wypuszcze­
nia go na wolność.

W alka  z przemytnictwem. Na odcinku grani­
cznym pod Maciejkowicsmi funkcjonarjusze śląskiej stra­
ży granicznej natknęli się na 8 przemytników, wraca­
jących z towarem z Niemiec do Polski. Gdy na wezwą 
nie strażników przemytnicy nie zatrzymali się, straż 
oddała w  kierunku uciekających kilka strzałów, z któ­
rych jeden ranił przemytnika Piotra Drabika w udo. 
Przemytnika odwieziono do szpitala w  Szarleju, gdzie 
po paru godzinach zmarł. Poza tem zatrzymano dwu 
przemytników, przy których znaleziono większą ilość 
rodzynek i cygar pochodzenia niemieckiego.

Tajemniczy więzień w  Warszawie. Władze po­
licyjne w ^Varszawie prowadzą obecnie energiczne śledz­
two celem ustalenia identyczności przebywającego w  wię­
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zieniu śledczem od 20 miesięcy wybitnego działacza ko­
munistycznego Dawida Reicha. W ięzień jest wybitnym 
działaczem komunistycznym, do czego przyznał się, od­
mawiając wymienienia swego rzeczywistego nazwiska, 
co spowodowało odroczenie rozprawy przeciwko niemu. 
Obecnie badanie dokumentów wykazuje, że dokumenty 
jego, mające pozory autentyczności, są misternie podro­
bione. Gdy przed kilku dniami rozeszła się wieść o ta­
jemniczym więźniu, otrzymała policja szereg najroz­
maitszych wyjaśnień co do jego osoby. Wedle jednej 
wersji więźniem tym ma być rzekomo znany dyploma­
ta sowiecki Joffe. W edle innej znów wersji pod nazw i­
skiem Reicha kryje się jakoby członek jednej ze zna­
nych i szanowanych żydowskich rodzin ze sfer ku­
pieckich.

Kłopoty posłów i senatorów. Jak donosi „Dzien­
nik lwowski*, kasa sejmowa otrzymała w  ostatnich cza­
sach liczne zgłoszenia sądowe, nakładające areszt na 
pensje posłów i senatorów, którzy napożyczali pienię­
dzy na weksle, a teraz ich płacić nie chcą. Posłów ta­
kich ma być przeszło 50 i ci właśnie z tego powodu, 
jak twierdzi owa gazeta, pensyj nie otrzymali. Gdyby 
tak było rzeczywiście, nie możnaby się im dziwić, że 
koniecznie obecny rząd chcą obalić, a sami dorwać się 
do żłóbka.

Oszust w  sutannie. Z Łodzi donoszą: Ujęto tu 
ostatnio sprytnego oszusta w  sutannie, który od dłuż­
szego czasu grasował na terenach powiatu tureckiego 
i kaliskiego, zbierając datki rzekomo na rzecz misji ka­
tolickiej. Na widok policji oszust zrzucił sutannę i rzu­
cił się do ucieczki, został jednak ujęty. Jest to Roman 
Buczyński, z zawodu cukiernik.

Świeczka szabasowa przyczyną pożaru. Z Lu­
blina donoszą: Onegdaj wybuchł groźny pożar w  mia­
steczku Krasiczyn pow. konstantynowskiego. Miasteczko 
to jest wyłącznie zamieszkałe przez biedną ludność ży ­
dowską, która krytycznego dnia z okazji dorocznego 
święta dnia sądnego w  większości swej przebywała 
w  domu modlitwy. Ta okoliczność sprawiła, iż przeciw­
działanie żyw iołow i ognia było opóźnione tak dalece, 
że z kilkudziesięciu domów nie zdołano nawet urato­
wać mienia. Nadzwyczaj silny wiatr sprzyjał rozszerza­
niu się pożaru. Zanim przybyły na ratunek okoliczne 
straże pożarne, połowa Krasiczyna padła pastwą płomie­
ni. Straty wynoszą przenzło 300.000 złotych. Przyczyną 
pożaru było pozostawienie w  pewnem mieszkaniu zgo­
dnie z rytuałem świeczki, która przewróciła się pod 
nieobecność domowników i wznieciła pożar.

Krw aw a kąpiel dziecka. W Bydgoszczy zdarzył 
się na tle znachorstwa ciekawy wypadek, który w yw o­
łał olbrzymią sensację w  mieście. Otóż w  jednym z do­
mów na Okólniku, w  mieszkaniu jakiegoś robotnika ko­
lejowego, zobaczyli sąsiedzi przerażającą scenę: Matka 
trzymała w  rękach małe krzyczące dziecko, które ocie­
kało gęsto krwią, tak, jakby z niego zdarto skórę Prze­
rażeni sąsiedzi pobiegli natychmiast po pomoc i zaalar­
mowali na ulicy posterunkowego policji. Gdy policja 
weszła do mieszkania, zastała dziecko mocno aż po czub 
głow y okrwawione, ale zupełnie zdrowe. Matka zapy­
tana o przyczynę tego zjawiska, oświadczyła, iż jeden 
ze znachorów w  Czyżkówku pod Bydgoszczą doradził 
jej, aby w  celu wzmocnienia zdrowia dziecka, wykąpa­
ła go we krwi, a obojętne jest, ludzkiej czy zw ierzę­
cej. Troskliwa matka udała się do rzeźni miejskiej, za­
kupiła ze świeżego uboju kilka litrów krwi i wykąpa­
ła w  niej dziecko. Kąpiel przy otwartych drzwiach w y­
wołała tak olbrzymią panikę w  domu. I mógłby tu kło 
twierdzić, że niema głupich ludzi na świecie.

Zatrute ryby w  Warcie. Fale Warty na długiej 
przestrzeni niosą od pewnego czasu całe masy zatru­
tych ryb. Przyczynić się miała do tego któraś z miej­
scowych fabryk, wypuszczając do rzeki trujące substan­
cje. Podług obliczeń dotychczasowe straty w rybostanie 
Warty są z tego powodu bardzo znaczne. Miarodajne 
czynniki podjęły starania celem przeciwdziałania temu 
szkodliwemu stanowi rzeczy.

Tajemnicze kaprysy natury. Gazety węgierskie 
podały niedawno następującą w iadom ość: W czasie sil­
nej burzy, która przeszła nad O-Buda, przedmieściem 
Budapesztu, piorun uderzył w grupę kalwaryjską, sto­
jącą na wzniesieniu. Skutkiem uderzenia gromu zdruz­
gotana została zupełnie statua złego łotra, a krzyż i sta­
tua dobrego łotra pozostały nietknięte, co więcej, lampa 
wieczysta u stóp krzyża paliła się w  dalszym ciągu zu­
pełnie spokojnie. Tłumy Judzi na wieść o tem pospie­
szyły oglądać miejsce wypadku. Podając ten fakt do 
publicznej wiadomości, gazety francuskie przypominają
0 innem autentycznem zdarzeniu, które miało miejsce 
w  pobliżu znanego we Francji kościoła w  Betharran. 
Znajduje się tam wielka Kalwarja ze wszystkiemi sta­
cjami drogi krzyżowej. W  tym roku stacja X II ta, a na 
niej trzy krzyże i statuy wymagały koniecznej naprawy. 
Dziwnym zbiegiem okoliczności, dzięki działaniu w pły­
wów  atmosferycznych i prawu ciążenia, dobry łotr, w i­
szący na swym krzyżu coraz bardziej zwracał się do 
krzyża Chrystusa, który pozostał nieruchomy, a zły łotr 
przeciwnie, coraz bardziej od środkowego krzyża się 
oddalał. Gdy zdjęto z krzyżów  trzy ciężkie, ważące po 
400 klg. figury, znaleziono w  figurze Chrystusa usado­
w iony rój pszczół, w dobrym łotrze muchy, a w złym 
całą masę złośliwych os. O tych faktach, zupełnie na­
turalnych, ale dziwnych, zaświadczyć mogą jeszcze dzi­
siaj robotnicy, pracujący podówczas w  Betharran.

Prośba o powieszenie. Z Budapesztu donoszą: 
Przed kilkoma dniami skazany został na dożywotnie 
w ięzienie za zamordowanie stoej żony robctnik August 
Magyar. Po ogłoszeniu wyroku błagał on swego obroń­
cę, ażeby wniósł podanie do sądu o zmianę w jroku  na 
karę śmierci przez powieszenie. Ponieważ obrońca wzbra­
niał się wnieść taką prośbę, więzień oświadczył, że u 
czyni to sarn.

Niezwykle zuchwała złodziejka. Przed sądem 
przysięgłych we Wiedniu stanęła onegdaj niezwykle zu­
chwała złodziejka, Teresa Schindelweg, która dokony­
wała kradzieży w samych koszarach policji, gdzie była 
zajęta jako posługaczka. Od lata 1924 roku dokonywa­
no w  koszarach policji tamtejszych kradzieży. Ginęły 
z kuferków policjantów małe i duże kwoty pieniężne, 
ubrania i różne wartościowe przedmioty. P dicjanci nie 
mogli wpaść na trop zagadkowego złodzieja. Aż oto 
w  maju 1928 roku wyjaśniła się zagadka. W  nocy o- 
tworzył nieznany sprawca żelazną kasetkę w  biurze nad­
komisarza i skradł kwotę 1.379 szylingów. Aresztowano 
pod zarzutem kradzieży Teresę Schindelweg, która w  tym 
dniu sprzątała w biurze. Przyznała się ona, że w  ciągu 
czterech lat okradała systematycznie koszary policji. 
Znaleziono potem za jej łóżkiem w  ścianie wmurowaną 
żelazną kasetkę, która służyła złodziejce za skrytkę. 
W  skrytce tej znaleziono jeszcze sumę 480 szylingów
1 skradzione rzeczy.

Dlaczego się ludzie rozwodzą? Zdawałoby się, 
że małżeństwa rozchodzą się tylko z bardzo ważnych 
powodów, a przecież tak nie jest. Często drobny wypa­
dek, pozór nawet jakiś doprowadza ludzi do rozwodu. 
O dwóch takich wypadkach donoszą gazety zagraniczne. 
Oto pewien 60-letni profesor wiedeński wniósł skargę 
rozwodową przeciw swej 20-letniej żonie tylko dlatego,
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że jest ona zbyt piękną. W skardze swej pisze ów pro­
fesor: „W  jej obecności tracę głowę, muszę ją ciągle 
mieć na oczach! Nie jestem już w  stanie zebrać myśli 
i pracować, co grozi mi duchową i materjalną ruiną. Jej 
chłodny temperament naraża mnie na niewypowiedzia­
ne męczarnie, ja bowiem, pod wpływem miłości odmlo- 
dniałem i goreję nieustannem pragnieniem pieszczoty". 
Czy biedak ów otrzyma rozwód, Aarazie niewiadomo. 
A  oto inny wypadek. Tym razem w Londynie. Pewna 
pani ujrzała jednego dnia ze zgrozą, jak uchodzący do­
tychczas za wzór cnoty jej małżonek uśmiecha się przez 
okno do młodej sąsiadeczki z przeciwka.

—  To jest twoja kochanka, bezczelny rozpustniku, 
sodomito i zbrodniarzu! — zawołała owa pani —  i na­
tychmiast zażądała rozwodu.

Dotrzym ał przyrzeczenia małżeńskiego po 
65 latach. Gazetv berlińskie donoszą o wypadku, któ­
ry  świadczy o stałości charakteru i wierności. Niejaki 
Jakób Schwartz z Kanzheim, który przed 65 laty, jako 
młody, 26 letni człowiek, wywędrował do Ameryki, o- 
puszczając Niemcy, przyrzekł pewnej młodej dziewczy­
nie, nazwiskiem Frieda Schmidt, że powróci i ożeni się 
z nią, jak tylko dorobi się w Ameryce majątku. Kocha­
jąca go Frieda obiecała czekać I oto dzisiaj, po 65 la­
tach, Schwartz, zamożny 91 letni staruszek, wrócił do 
Europy, aby dotrzymać przyrzeczenia. A  panna Frieda, 
licząca już również około 90 wiosen, poczyniła wszystkie 
przygotowania do wesela.

Na naszym obrazku w idzimy oboje „państwo mło­
dych", pooranych już zmarszczkami starości, ale mimo to 
dobrze się trzymających, znajdujących się u pastora tuż 
przed złożeniem dozgonnej przysięgi wierności mał­
żeńskiej.

Ucieczka z raju bolszewickiego. Przed brama­
mi Moskwy zebrało się ostatnio około 5.000 włościan 
z Sybiru, Krymu i półn. Kaukazu. Oczekują oni na w i­
zy  wyjazdowe z Rosji sowieckiej, ponieważ zamierzają 
udać się do Kanady, skąd pokrewne organizacje religij­
ne, rzymsko - katolickie, luterańskie i mennonitów w y­
słały im pieniądze na koszta podróży. Chodzi fu głów ­
nie o włościan pochodzenia niemieckiego, którzy zamie­
rzają opuścić Rosję, ponieważ, jak opowiadają, nędzne 
żniwa, prześladowania religijne oraz cala polityka rol­
nicza rządu uniemożliwiły im  dalszy pobyt na terenie 
Rosji sowieckiej.

Jak  w  bajce. W  ostatnich dniach przybył do Lon­
dynu książę Piotr czarnogórski wraz ze swoją małżon­
ką księżniczką Violettą. Jak wiadomo, po abdykacji kró­
la Mikołaja Czarnogóra została włączona do państwa 
jugosłowiańskiego i straciła tem samem swoją niezale­
żność. Król Mikołaj przeniósł się ze swoją rodziną do 
Nicei i tam zmarł Synowie jego w dalszym ciągu mie­
szkają we Francji. Książę Piotr, drugi syn króla Miko­
łaja, przebywa stale w Beaulieu wraz ze swoją żoną,

która jest córką sierżanta policji londyńskiej, a z którą 
w swoim czasie poznał się, gdy była jeszcze artystką 
w  teatrze rozmaitości. Z domu jest ona panną Wegner, 
a wyszła za mąż za księcia Piotra przed sześciu laty 
z wiedzą i zgodą króla Mikołaja. Księżniczka Violetta 
jest bratową królowej włoskiej i przez swoje małżeń 
stwo jest obecnie spokrewniona z kilkoma dworami kró- 
lewsiiem i. Małżonkowie stanowią typowe małżeństwo 
z miłości. Przez cały czas utrzymywano to małżeństwo 
w tajemnicy i dopiero niedawno zostało ono publicznie 
ogłoszone. Książęca para zamierza spędzić dwa tygo­
dnie w Anglji, gdzie oprócz zwiedzenia Londynu, za­
mierzone jest zwiedzenie ki lku szpitali, gdyż książę 
Piotr interesuje się medycyną i pragnąłby się zapoznać 
z nowemi metodami leczenia raka. W  dniu przyjazdu 
oczekiwał ich na stacji londyńskiej ojciec księżny, któ­
ry  stale służy jeszcze w policji. Nic też dziwnego, że 
w idok policjanta ściskającego księżniczkę, wywołał zro­
zumiałą sensację.

Groźna katastrofa na Oceanie. Parowiec ocea­
niczny „Express o f Canada" należący do „Canadian Pa­
cific Raiiway", zatonął podczas mgły w  drodze z Wan- 
couver do Japonji i Chin. Na parowcu znajdowało się 
przeszło 1.100 osób pasażerów i załogi. Na sygnały 
przybyły w  porę holowniki brytyjskie: „V ictoria“ i „Co­
lumbia" oraz inne parowce, znajdujące się w  pobliżu 
miejsca katastrofy. Dzięki temu wszystkich pasażerów 
i załogę zdołano uratować „Express o f Canada" był 
najszybszym parowcem linji transpacyficznej. Pojemność 
jego wynosiła 22 tysiąee ton. Poszukiwania w miejscu 
katastrofy prowadzone przez nurków stwierdziły, że 
parowiec wpadł na rafy podwodne podczas niezwykle 
gęstej mgły.

Orkan. Szalejący ostatnio orkan na wysparh Ba­
hama (Antyle), wyrządził w stolicy tych wysp Nassau 
straty sięgające blisko miljona dolarów. Straty w  in­
nych miejscowościach tych wysp nie są jeszcze całko­
w icie obliczone.

SO ludzi pożartych przez krokodyla. Jak do­
noszą gazety holenderskie, południowo wschodnie okoli­
ce Borneo nawiedziła plaga krosodyli. Doszło do tego, 
że ludność boi się po zachodzie słońca wychodzić z do­
mu. W  Benua Anser, w  głównem osiedlu Borneo, są 
krokodyle panami sytuacji. W ciągu roku pastwą ich 
padło 80 ludzi, których te krwiożercze zwierzęta wcią­
gnęły z brzegów lub z łodzi. Przerażona ludność tam­
tejsza zorganizowała się do walki z dzikiemi bestjami, 
które rozmnożyły się w  tak przerażający sposób w  o- 
statnich dwóch latach. Prawdziwy raj dla myśliwych.

W esoła historyjka am erykańska. Mister Haw- 
kins, bogacz amerykański znany jest ze swego lako- 
nizmu i wymaga od otoczenia, aby z jednego rzucone­
go przezeń słowa załatwian-> cały szereg związanych 
z niem czynności. Służba jego do tego stopnia jest w y­
szkolona, że na wvdany rozkaz: „Śniadanie!" przyno­
szą w tej chwili ranny posiłek, gazetę, ubranie, stalują 
fryzjera i auto zajeżdża. Pewnego dnia, po przebudze­
niu się, mister Hawkins zaw o ła ł: „C h ory !“ Służący od­
dalił się i całą godzinę nie wracał. Gdy nareszcie zja­
w ił się, rzucił mu ostro pytanie: „G dzie? "

— Zamówiłem doktora, przyniosłem lekarstwa, przy­
prowadziłem posługaczkę do obmycia ciała, kupiłem 
trumnę, wybrałem wieńce i kazałem przygotować ne­
krologi —  usłyszał od owiedź.

Czy mister Hawkins tym razem był zadowolony 
z wszystko przewidującego służącego, bardzo to wąt­
pliwe.
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Najbogatszy człowiek świata
Najbogatszym  człow iek iem  na św iecie przed w o j­

ną, był zam ordow any 'car rosy jsk i M ikoła j II . Do­
chody jego  w ynos iły  sumę trudną do uwierzenia, 
gd yż  liczono je ma m i;ljon  dolarów  dziennie. A le  gd y  
się w eźm ie pod uwagę, że na leża ły  doń, jako g łow y 
kościoła praw osław nego, wszystkie dobra i skarby 
rosy jsk ich  cerkw i, że był on posiadaczem  150 tysięcy 
dziesięcin ziem i i w ie lu  kopaln i srebra i rozm aitych  
innych  kolosalnych  dbjefctów, sum a ta n ie w yda  się 
tak nieprawdopodobna. W ięce j n iż  sto pałaców  było 
jego  pryw atn ą  i dziedziczną w łasnością  i obsługiwało 
je  okrągłe 30 tysięcy rozm aitej służby, u trzym yw ano 
p rzy  n ich  stale 6 tys ięcy  koni i przeszło 500 na jbar­
d z ie j luksusowych automobili.

W ięk sza  część reze rw y  w  złocie całego św iata 
w  w ysokości m ilja rda  do larów , znajdow ała isię przed 
w ybuchem  w ojn y w  rękach cara. Część tego złota 
w raz  ze złotem  należącem  do innych członków  ro­
d z in y  Rom anowych by ła  w  trakcie w ojny deponowa­
n a w  bankach rozm aitych  m iast zagranicznych. —  
W  p ierw szym  roku trw an ia  w o jn y  sk ierowane zosta­
ły  do Archangieliśka d w a  okręty angielskie, na  k tó ­
rych  znajdow ała  się w iększa  część tych  zapasów 
złota. Z łoto  to zostało umieszczone przeważn ie w  A n ­
g lji, a  następnie resztę rozesłano na rozm aitych  okrę­
tach do W ładyw ostoku , Japonji, Szwecji, Paryża, do 
Kanady i do S tanów  Zjednoczonych.

I  oto obecnie spadkobiercy Rom anowych, których  
jest około  30 osób, rozpoczęli energiczną w alkę o ten 
n ie lada jak i spadek znajdu jący się poza gran icam i 
Roisjd, podczas gd y  w ierzyc ie le  dawnego cesabstwa 
rosy jsk iego  uw ażają  go za zabezpieczenie, na któ­
rem  n a leży  poszukiwać strat wojennych  i wojennych 
d łu gów  Rosji. Spór ten rozstrzygany będzie wkrótce 
w  jedn ym  z now ojorsk ich  sądów, w  samych bow iem  
Stanach Zjednoczonych znajdu je isię przeszło 100 m i­
ljonów  dolarów, stanow iących część te j kolosalnej 
spuścizny. A le  m iędzy sam ym i spadkobiercam i w re 
bezustanna i bezw zględna w a lka  o owe m iljony. —• 

W  N ow ym  Jorku zam ieszkuje dom niem ana córka 
cara, Anastazja, w  im ien iu  k tóre j jeden z na jw yb it­
n ie jszych  tam tejszych  adw okatów  w niósł do sądu 
pretensję o ca łkow itą  znajdu jącą się w  Stanach Z je­
dnoczonych w  form ie carskiego depozytu sumę. R e­
szta Rom anowych, zaprzecza tym  praw om  i uw aża 
Anastazję za zw ycza jną awanturnicę. A  najc iekaw sze 
jest to, że cii w łaśnie, k tó rzy  zaprzecza ją  je j auten­
tyczności podczas je j pobytu  w  jednej z k lin ik  ber­
lińskich po tw ierdzili je j identyczność i  ośw iadczyli, 
że pam ięta ją  ją  doskonale z je j czasów dziecięcych.

W ierny małżonek.
Zupełnie osobliwe życie m ałżeńskie prowadzi 

ptak, k tó ry  z powodu ogrom nej rogow ate j naroś li na 
dzióbie n azyw a  się nosorożcem . 'W  okresie parow ania 
w yszuku je sobie para m ałżeńska dziup le w  drzew ie 
i w  tej d z iu p li śc ie lą  gniazdo. W  gn ieździe  tem sado­
w i s ię  sam ica i w ysiadu je zniesone jaja, a rów nocze­
śnie isamiec zalepia otw ór g lin ą  tak dalece, że sam i­
ca może za ledw ie w ystaw ić  koniec dzioba. W  swem 
ca łkow icie  cieminem gn ieździe pozosta je sam ica do­
p ók i młode się n ie  w yk łó ją  i n ie  staną isię zdolne do 
lotu. -Samiec m ógłby s ię  teraz o rodzinę w cale n ie

troszczyć. Tym czasem  pozostaje on w ierny sw ej m ał­
żonce i ustaw icznie przynosi on pokarm  zam urowa­
nej sam icy. Ten osobliwy tryb życ ia  tem się tłóm aczy, 
że w  trop ikalnych  lasach na Borneo i Sumatrze, w  
których  ptak i te żyją , iroi s ię od w iew iórek  i od małp, 
k tóre m ogłyby splądrować gniazdo, gd yby  ono nie 
było  zamurowane.

Kawa.
O jczyzną k aw y  jest A b isyn ja  w  A fryce  środko­

wej. O trzym uje ją  isię z kaw ow ca, n iew ielk iego drze­
w a o w ieczn ie zielonych liściach, wonnych, czerwo­
nych lub żółtych  kw iatach, które zaw iera ją  dwa 'zie­
lonkawo-szare ziarnka, w ie lkości fasoli.

D awniej naparzano w  A fry ce  i A rab ji całe owoce 
w raz z nasionami, dziś .używ a się tylko nasion kaw y. 
W ed łu g legend, podn ieca jącą w łaściwość kaw y od­
k ry li mnisi chrześcijańscy w  Ab isyn ji, obserwując 
kozy, k tóre ob jadały liście i owoce kawowca.

Zw ycza j p icia  kaw y z A b isyn ji dostał się w  p ię­
tnastym  w ieku  do A rab ji, a stąd do innych k ra jów  
m uzułm ańskich: Persji, Turcji, Egiptu. W  w ieku  
szesnastym spotykam y tam  już liczne kaw iarn ie, k tó ­
re n os iły  nazw y „szkół m ądrości", gd yż przy kaw ie 
grom adzili s ię tam  ludzie w yb itn i na pogaw ędki o 
sprawach państwow ych, społecznych i' re lig ijnych . 
B y ły  one jednak rozisadnikami idei wolnom yślnych, 
a często naw et ogniskam i spisków politycznych. So- 
lim an I I  kazał je przeto pozam ykać, a w ie lk i w ezyr 
K uproli w yda ł w  roku 1524 rozkaz w sadzania n iepo­
praw nych  am atorów  k a w y  do w orka i w rzucan ia  ich 
do w ody. Gdy jednak naw et surow e represje n ie zdo­
ła ły  wytępić te j nam iętności, M urad I I  (1574—95) ob­
łożył kaw ia rn ie  podatkiem , k tó ry  przynosił mu 
znaczne dochody.

Do 'Europy chrześcijańskiej dostała się kaw a 
w  -siedemnastym w ieku  na jp ierw  do W łoch. W  R zy­
mie pijano kaw ę już w  r. 1626, w  P a ry żu  pierwszą 
kaw iarn ię  'założono w  r. 1671, a w  roku  1715 było ich 
już 600. W iedeń  zawdzięcza swą p ierw szą  kaw iarn ię 
Janowi Sobieskiemu. M ianow icie  ipo rozbiciu  Turków  
w  dniu  12 w rześn ia 1683 r. znaleziona w  zdobytym  
obozie K ara M ustafy w ie lk ie  ilości pa lonej kaw y. —  
K ró l o fiarow ał ją  odznaczonemu za m ęstwo P o la k ow i 
Kulczyckiem u, a ten za łoży ł we W iedn iu  pierwszą 
kaw iarn ię przy „/Schlosse-rgaisse". P rze trw a ła  ona aż 
do 19 wieku.

Sztuczne drzewo.
W  Stanach Z jednoczonych cena d rzew a  Wciąż 

wzrasta, tak że ten  doskonały m aterja ł budow lany 
zastępują tam  w ciąż now em i nam iastkam i. Rów no­
cześn ie tam tejsi techn icy pracu ją  nad w ynalezien iem  
jak iegoś m aterjału , k tóryby n ie ibył surogatem  lub 
zw yk łym  namiiaistkiem drzewa, lecz posiadał w szyst­
kie dodatn ie cechy dobrego surowca. Ostatnio udało 
się trzem  uczonym, k tó rzy  od dłuższego czasu p ra ­
cują w  now ojorsk iem  ilaboratorjum, odkryć metodę 
w yrab ian ia  sztucznego drzew a z łoidyg kukurydzy, 
z w iórów  drzewnych, z łodyg trzciny cukrowej oraz 
z różnych podobnych odpadków.

Różne te odpadki m ie le się bardzo starannie, po­
czem poddaje się je  dzia łan iu  różnych  p łynów  i  przy 
pom ocy silnych  ipras form uje w  desk i i belk i. U zyska­
ne tą  m etodą sztuczne drzew o ma podobno posiadać 
w ie le  zalet i znacznie lep ie j od naturalnego opierać 
się różnym  w p ływ om  'zewnętrznym, ja k  to w ilgoć, 
m róz itp.
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ODPOWIEDZI REDAKCJI.
Pp.: Jan Pelczar w W. S.: „C ierpienie" pójdzie jako 

artykuł wstępny w  jednym  z najbliższych numerów. — 
Wanda Charzewska w G. J.: Nadesłane utwory zam ie­
ścimy. —  Józef Malczyk z Z.: W iadom ość o tragicznym  
wypadku na Zam arłej Turni już podaliśm y wcześniej. 
Trudno drugi raz to samo drukować. —  Władysław Pło- 
miński w Mi: Nadesłany utwór zam ieścimy w  następ­
nym numerze „R o li". —  Stanisław Antoni Jucha w K.: 
„Zaduszki" ani to artykuł, ani notatka kronikarska. W ie r ­
szyki jeszcze słabe. —  Jan Stasik K.: Zła jest dużo na 
świecie, ale przecież -nie trzeba się tak na wszystko pe­
symistycznie zapatrywać. Że pierwszy kurator szkolny 
w Krakow ie nie dorósł do swego zadania, z tem się zga­
dzamy, ale został on też dlatego tylko kuratorem, że pra­
cował w Redakcji „P iasta " i że tego sobie p. W itos ży­
czył. Trzeba ’ było przecież, jakoś w ierną służbę nagrodzić. 
Co do obecnego kuratora nie mamy żadnych danych, aby 
być jiednego zdania z Panem. Jeżeli da nam Pan jakieś 
niezbite dowody, to chętnie sprawę tę poruszymy. Co do 
profesora S. to ci, którzy się doń o poradę udawali, są 
innego zdania, a  i my jesteśmy tego zdania, że więcej on 
może zdziałać jako wynalazca, an iżeli jako profesor. Po ­
tępianie w  czambuł pewnej kategorji pracowników nie 
jest ani słuszne, ani sprawiedliwe. Z długiego listu Pań­
skiego znać, że stała się Panu jakaś krzywda, ale czyż 
to jeden Pan pokrzywdzony na tym  świecie? Trzeba zaw ­
sze pamiętać, że kogo Pan Bóg kocha, na tego zsyła krzy­
żyki — Piotr Wenc w S.: „P isany kam ień" otrzym aliśm y 
i zam ieścimy. —- Franciszek Macioł w S. B.: A  przecież 
im iona takie się znalazły, jak to Pan w idzi poniżej:. —  Jó­
zef Serafin w M.: „Kalendarza kolejarskiego" nie znamy, 
w ięc trudno nam wytykać jego błędy. Polem ika byłaby 
niezrozum iała dla naszych Czytelników. —  W. Mirek z N.: 
Num er okazowy z czekiem wysłaliśm y. Dziękujem y i po­
lecam y się nadal. —  Witold Urbanek w R.: Do całorocznej 
prenum eraty brak jeszcze 2 zł. Gdy prenumeratę płaci 
się zgóry na cały rok, tó wypada taniej — częściowo pła­
cona prenumerata jest droższa a tylko dlatego, że mu­
simy cztery razy czeki dołączać i cztery razy wpisywać 
do książki, a też kapitał zebrany z całorocznych prenu­
merat procentuje się i z tych powodów całorocznym pre­
numeratorom dajem y ulgę w  tańszej prenumeracie. Ca­

łoroczni prenum eratorzy korzystają też z jednorazowego 
płacenia całorocznej prenumeraty, bo nie wypełn iają 
cztery razy czeków ale raz i raz też chodzą na pocztę 
nadawać. —  Ks. Franc. Mynarski w S.: Prenum erata .za­
płacona już do końca marca 1930 r. —  Leon Mulicki w J.: 
Rzekoma legenda bułgarska nie jest legendą bułgarską, 
ale raczej m iędzynarodową, przytaczaną tysiące razy przez 
księży w  kazaniach. W  języku polskim  była ona już w ie ­
lokrotnie drukowana, szkoda więc było trudu na jej tło- 
maczeniem z bułgarskiego. Oryginalne utwory, a nawet 
tłumaczenia utworów  w  języku polskim  niebrukowanych 
chętnie drukujemy, lecz honorarjum  z zasady nie płacimy. 
Popierwsize- dlatego, że „R o la " nie mia na toi funduszów, 
a powtóre celem naszym  jest wyszukiwanie talentów lite ­
rackich, a nie wynagradzanie tych, którzy piszą na za­
robek. —  W ładysław  Bienias w R.: A rtyku łów  na Dzień 
Zaduszny m am y kilka; nie w iem y, czy zdołamy je 
wszystkie pomieścić. Gdyby się to nie dało, n iektóre 
schowam y na przyszłość. A  które, dziś jeszcze oznaczyć 
nie możemy. —  „Be-ge“ w  S.: Humoreski, jako rzeczy 
lokalnej, nie zamieścimy. N ie  należy jakiegoś biedaka 
publicznie wyśm iewać. — Stanisław Potwora w Z.: K sią­
żkę o ipszczelnic-twie dostanie w  każdej księgarni, nie 
wszystkie jednak zasługują na polecenie. Najlep iej niech 
się Pan zwróci pod adresem: „(Pszczoła" Lwów, a tam. 
wybiorą najlepszy podręcznik. Jest to Stowarzyszenie 
fachowe, w ięc poradzi dobrze. — Faibjan Święch w O.: 
W spom nianego rękopisu nie zachowaliśmy.

Dnia 16 października b. r. zmarł w  szpitalu 
w  Żywcu znany Czytelnikom »R o li«

IGNACY ZAJĄCZKOW SKI.
S. p. Zajączkowski był w ielkim  przyjacielem  

»R ó li«. Jako st. adjunkt leśnictwa dóbr Sucha-Śle- 
mień, mieszkał w  Stryszawie, gdzie zostawił w ielki 
smutek po sobie wśród obywateli tej wioski.

Cześć jego pamięci.
■

I -
WIKTOREK WALENTY, urodzony w  r. 1893, Lasko­

wa, unieważnia zgubioną książeczkę wojskową wysta­
w ioną przez >P. K. U. Now y Targ.

Litery w kwadracikach tak poprzesta­
wiać, aby rzędy środkowe: poziomy i pio­
nowy dały nazwę rośliny. Pierwszy rząd 
poziomy da nazwę ugody, drugi zaporę 
żelazną, trzeci część książki, piąty nazwę 
Azjaty, szósty drogę, siódmy chorobę.

Term in nadsyłania rozw iązań upływa dnia 2 listo­
pada b. r.

Znaczenie zagadek z Nru 41 „R o li" : 1. Podw ójny logo­
g ry f: Antoni St. Bassara: Branki tatarskie. 2. Szarady: 
I. Najprzedn iejszy macedoński. II. Nikotyna. 3. Kwadrat 
m agiczny: Marek. Adela. Remiz. Eliza. Kazań.

Dobre rozw iązania w oznaczonym czasie nadesłali 
pp.: .Piotr Kowalski *  D., Eugenjusz Kotfis z D., Stefan

Samogłoska j zaimek -j- sam =  miasto 
na Bałkanie.

Pieczywo żydowskie -f- rzeka + zaimek 
=  kraj.

Zna -j- część twarzy =  miasto polskie.
Ty w obcym języku -f imię męskie 

wspak =  rzeka.
Pocisk - f spółgł. =  miasto w Indjach.
Odkrywca - f - zaimek =  kraj w Ameryce
Ciąg dalszy +  dwie samogłoski =  mia­

sto w Japonji.

5. Zagddki humorystyczne.
(Ułożył Alfons Czader z S W.).

1.
Jaki rygiel ciągną konie?

II.
Jakie gwiazdy są w oceanie?

III.
Jaka kra nie topi się na słońcu.

Za dobre rozwiązanie wszystkich po­
wyższych zrgadek przeznaczamy dwie 
książki do rozlosowania.

Jaworski z P., M ieczysław Szczurowski z D., Tomasz Be- 
reta z B., Jakób Jeziorański z K., A lfons Czader z S. W., 
Józef Garczek z C., Franciszek Niedbała, z T., M arja W oź- 
n iakiew icz z G., Franciszek Macioł z S. B., P io tr L e ­
śniak z M.

Nagrody wylosowali pp.: M ieczysław Szczurowski 
z D. d P iotr Leśniak z M.

Zagadki do nagrody.
1. Łam igłówka czteroliterow a.

(Ułożył A. St. B.)

a a a a a a a
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2. Zagadka.
(Ułożyła Irena Kaczorówna z S ).

Pierwsze, drugie to zajęcie rzemieślnika, 
Pierwsze drugie trzecie nazwisko czytei- 
Trzeciego do sportu używają, [nika. 
Nieraz przy tem nagrody dostają.
Gdy uczciwy pierwsze, czwarte 
Podwoje niebieskie ma otwarte.
Całość medycyna znana,
Na pewien ból używana.

3. Szarady.
(Ułożył Alfons Czader z. S. W.).

Podczas gdy układam szaradę do wiersza, 
We Włoszech wciąż płynie druga trzecia

[pierwsza,
A jak się nazywa, pewnie wszyscy wiecie, 
Owoce całości wyborne są w lecie.
Dobra to jest druga nagrodę otrzymać, 
Więc taka ma rada : myśleć, a nie drze-

[mać i

4. Układanki geograficzne.
(Ułożył Jan Smaza z Z.).

Krewny =  miasto polskie.

Wydawca: Feliks Kowalczyk. ' Odpowiedzialny Redaktor: Antoni St. Bassara.
W  drukarni „Czasu" w Krakowie pod zarządem Leopolda Wójcika.



T r z e ź w y :  Człow ieku, czego w y  się tak k iw a ­
jcie i spluwacie?

P i  j a k :  A  to tę toestję w ódkę trzydzieści la t już 
p iję  i n ie m ogę do n iej n ijak  przyw yknąć.

W  karczm ie .

—  M acieju, kupcie to krówsko, życzę wam.
—  Czy ona taka m leczna?
—  'Po spraw ied liw ośc i n ie bardzo, ale okrutnie 

anądra, bez całe lato na dworskiem  się ino pasie. Je­
dyne bydlątko.

m

Przestroga.
—  Ej, M aciek, nie chodź ty do stodoły z latarnią, 

ibo się jeszcze zapali.
—  A  juści, k ie j mi trza worka, a stodoły do la ­

tarn i n ie podźw igam .

Ceny bydła ł nierogacizny na krakowskiej targowicy:
w dniu 11 paździer. b. r.

Płacono za jeden kilogram żywej wagi:
Buhaje . - od 1'20 do 1'65 zł. Jałownik od 1‘00 do 1'67 zł.
Woły . . od PIO do 1-70 zł. Cielęta od W 8 do 3*00 zł.
Krowy . od 0'94 do P60 zł. Kozy i barany 0’00 do 0-00 zł.
Nierogaciznę 2*45 do 2'79 zł. Nlerogaclzss hltsj wagi od 3*00 do 3.55

Giełda płodów rolniczych
z dnia 11 paździer. b. r.

Pszenica . 39‘50— 40 50 Słoma długa 8 00— 9 00
Żyto 25*00— 26 00 Ziemniaki stoł. 6*00— 6*50
Owies . . 23*00— 24*00 Koniczyna na-
Jęczmień . 23*00— 24*00 sienn. czer. 00*00— 00*00
Fasolabiała 100*00— 110*00 Mąka żytnia 40*00— 00*00 
Groch zwyk. 44*00—48 00 Mąka pszen. 70*00— 71*00 
Siano słodk. 10*50— 11*50 Otręby pszen. 15*50 — 16*50 
Łubin żóły 28*00— 29*00 Otręby żytnie 16*50— 17 00 
Koniczpastew.32'00— 35 00 Mąka czerw. *00— *0 34305 
Ceny rozumieją się za towar średniej handl. jakości za lOOkg.

P s n i p n k a  2 ukończoną 3-letnią szkołą Handlową i odbytą 
r «H lC IIH Q  praktyką w Składnicy Kółek Rolniczych poszu- 

, je posady biurowej od zaraz także i na prowincji. Zgłoszenia 
do Administracji „Roli" pod „Walerka*.

Instrumentu
m M M j & r w c m T u m
dęte I smyczkowe oraz części za­
pasowe do tychże. — Stare lnstrn- 
menta naprawia, zestraja lub wy­

mienia na nowe

J. A. NIKIEL
Rraktw, Szewska 2.

Wszelkiej porady przy zakładania 
I kompletowaniu zespołów orkle- 
stralnych udziela bezpłatnie,  za 
nadesłaniem znaczka pocztowego. 

Potrzeba chłopca do praktyki.

B E Z P Ł A T W I K !
Napisz imię, nazwisko, miesiąc urodzenia, otrzymasz 
analizę charakteru, określenie zdolności i przezna­
czenia — darmo. Poznasz kim jesteś, kim być mo­
żesz. Warszawa. Psychografalog Szyller-Szkoln ik, Nowo­
wiejska 32. Niniejsze ogłoszenie i 75 gr. znaczkami 
pocztowemi na przesyłkę załączyć. — Przyjęcia osobiste płatne 

godz. 11—7 wieczór.

i S y  c i  m  p ł c i o w e  I
Wobec braku gotówki i wielkiego zapasu książek 
na składzie, dajemy 10 cennych i pożytecznych 
książek tylko za 5 zł. 1) Dr Jozan: „Życie płcio­
we kobiety*. Poradnik lekarski. 2) Dr Werner:
Lekarz domowy — masarz*. Leczenie wszelkich 
chorób wewnętrznych i zewnętrznych z 14 ry­
sunkami, 3t Dr Braun: „Samogwałt u mężczyzn 
i kobiet*. 4) DrSurbled: „Sekretne sposoby mał­
żeńskie*. 5) Dr Korabiewicz: „Choroby wenery­
czne* i 5 innych, ciekawych i pożytecznych ksią­
żek tylkc za 5 złotych. Wysyłamy za gotówkę lub za zaliczką 
pocztową, na wydatki załączyć zł. 150 (można w znaczkach 
pocztowych. — Niniejsze ogłoszenie koniecznie załączyć do listu 

Warszawa Redakcja „Świt" Nowowiejska 32, m. 6.

Przyjmę chłopców skiej. W iadom ość 
Kraków , ulica Świętokrzyska L. 4. Stolarnia.

W  Aptekach i Drogerjach — lub u wytwórcy — do nabycia — według przepisu

Dra med. ST. BREYERA
Zioła

piersiowe
skuteczne w  gruźlicy, 
k a t a r a c h  piersiowych, 
oskrzelowych, zaflegm ie- 
niach, kaszlach, astmie, 
oraz jako środek w zm a­

cniający płuca.
Cena zł. 3.50.

Za opłatę pocztową za zaliczką dolicza się od I pudełka zł. 1.85, od 2,
W y r a b i a

Mr. farm. S e U L l t t s  %  «C3 l i . ń

Z i o ł a
na przemianę materji

skuteczne jako czyszczą­
ce krew  w reumatyzmach,
artretyzmach, liszajach, 
skroilach czerakach, w rzo­
dach, fistułach, ropieniach, 
nieczystości cery, zwapnie­

niu tętnic i otyłości. 
Cena zł. 3.50.

Zioii
żołądkowo-kiszkowe

skuteczne w  ostrych i 
przew lekłych katarach 
Żołądkowo kiszkowych, 
c h o r o b a c h  wątroby,
k a m i e n i a c h ,  ż ó ł ­

t a c z c e .
Cena zł. 3.— . •

3, 4 pudełek zł. 2.— , od 5 do 10 pudełek zł. 3.

i w y s y ł a :

dla nerwowych
skuteczne w  n e r w o ­
w y c h  bólach g łowy,  
b i c i u  serca ,  bezsen­
ności, nerw owej niestra­
wności, ogólnemu osła­

bieniu.
Cena zł, 4.— .

12 pudełek opłatnie.

s i e i .  £ S B . P i ę t o w s a s f t
K r a k ó M r w P o d g d p z E e  l a .  l O *

Na żądan ie w ysy ła  się darmo broszu rkę : »Jak odzyskać zdrow ie, 
czy li Leczen ie z io łam i*.

£,;N iezliczona ilość lis tów  dziękczynnych  św iadczy, że tysiące ludzi 
w y leczy ło  się pow yższem i z io łam i.



Fabrjka Zegarków Szwajcsrskieb
wysyła za zaliczką ZEGAREK 

z SEKUNDNIKIEM „CHROMOMETRE*

za zł. 5.25 (zam. 25)
z -8 letri.~gwar. zegarek płaski wyregu lowany do minuty 
marki Chronometre z sekundnikiem  zł. 5.25, 2~:Szt. 10.38, 
4 sztuki 20.40, lepszy gat. 6.80, 7.50, Chronometre Prim a
9.50, 12. Ze świecącym  cyferblatem  lub z n. złota 9.25,
10.50, 12, 15, znany m arki A. M o s e r zł. 17.35, 19.30, 22, 
26, na rękę z paskiem 10.75, 12.50, 14.75, 17.50. Łańcuszki:

z n. złota 1.50, 2.50, 4, 6.
Adresować: M. Poznański, W arszaw a  N .-Św iat 12. 

Posiadam y setki listów  dziękczynnych.

Aleksander W nękowski

Kraków, ul. św. Sebastjana L. 11.
oprawia książki pojedynczo i w wię­
kszych nakładach, wykonuje staran­

nie, po cenach niskich.

Wapno
bardzo dobre do 
budowy, jakoteż 
do bielenia moż­
na nabyć u Firmy

Stanisław ŻółKiewicz iSka
W CZU DCU

Fabryka Wapna, Cegieł i Wyrobów Betonowych 
T e le fo n  N r  8.

Kupujcie wprost u wytwórcy !

Powroźnicze
wyroby pierwszorzędnego wykonania jak :
Liny konopne transmisyjne dla fabryk 
i kopalń, budowlane, do żeglugi i rol­
nictwa, wyroby do rybołóstwa, linki 
strażackie, turystyczne, drabiny lino­
we, sznury białe i szare, postronki na 
uprząż, lejce, uździenice, pasy, taśmy, 
szpagaty, hamaki, huśtawki, siatki, 
konopie czesane pakuły do uszczel­

nień i t. p. dostarcza:
Wysyła monterów do lin transmisyjnych. 

Sprzedaż części owa i hartowna. 
Cenniki na żądanie.

Uwaga na dokładny adres.
Fabryka Powroinlcza

Stanisława Wałkiwinskiego
w Krakowie-Zwierzyniec ul. Lelewela 11

Papę do krycia dachów i izolacji, ^  
smolę gdrneSląskę, wapno, 

gips* cement, cegłę* trzcinę itp.
poleca w najlepszych gatunkach, po najniższych 

cenach od 45 lat istniejący skład p. f.

A. Guzikowski
Obecnie K. z GuziKowsKich RzegocińsKa 

Kraków, Rynek Kleparski 8.
O Telefon 0264.

0 0 . 0 0 0  l u d z i
jest w Polsce psychicznie chorych a setki tysięcy nerwo­
wych, zdrowie całego społeczeństwa łatwo już w podsta­
wach swych może być zagrożone, przeto każdy inteligentny 
i dbały o swą rodzinę ojciec, każdy wychowawca, a prze- 
dewszystkiem każdy kapłan, każdy wreszcie działacz spo­
łeczny, każdy zdrowy i chory powinien poznać się z cyklem 

książek prof. Emila Wyrobka p. t.
NOWOŚĆ:

Choroby Wenerycine ciu jednostki i społeczeństwa 
tudzież sposoby leczenia i zapobiehania wydanie 4-te, przero-. 
bione i powiększone z 22 rycinami str. 200 rok 1929. zł. 6-—>

1) Alkoholizm i prostytucja, obłęd opilczy upojenie pa­
tologiczne, dipsomanja, alkoholizm wrodzony, neurastenja 
i samobójstwo. Morfinizm i kokainizm. Kult rozpusty. Re- 
glementacja i abolicjonizm. Str. 225 ilustrowane. Cena 4 zł.

2) Choroby nerwowe i umysłowo. Paraliż postępowy, 
wiąd rdzenia,'melancholja, psychozy manjakalno-depre- 
syjne, spaczenie umysłu z urojeniami, rozpad myśli, idjo- 
tyzm i głupota moralna. Onanizm. Neurastenja. Histerja 
i epilepsja. Str. 162 ilustrowane. Cena 4 zł. jednocześnie

pdleca się najnowsze wydanie 
Szc zę s ny  M i l o c i ń s k ł

1) U l je, Osty, Stokrótki i Nlezabudki, Wiązanka sym­
bolicznych wierszy, pięknych śpiewek, mądrych przysłów 
i aforyzmów, nadających się do wpisywania w pamiętniku 
lub wygłaszania przy rozmaitych zabawach i okoliczno­
ściach (str. 96) cena 80 gr.

2) Zbiór Toastów z Okazji Chrzcin i Wesela oraz róż­
nych mów, nadających się do wygłaszania podczas wiel­
kich uroczystości obchodów i zabaw rodzinnych, społecz­
nych, patrjotycznych, ze znacznym uwzględnieniem tła: 
ludowego i historycznego. (Str. 224.) Cena 2 zl.

3) Wzornik do pisania listów miłosnych, odnoszących 
się do różnych okoliczności, poruszający bardzo ważne te- 
mata i zagadnienia aktualne. Str. 128. Cena 1.20 zl.

Powyższe książki do nabycia razem lub oddzielnie 
w księgarni

„ W I E D Z A  1 S Z T U K A "
Kraków, nl. Gołębia 10/R.

tudzież w innych księgarniach. Posyłka za pobraniem poczt, 
na koszt zamawiającego.

Piosenkarz Polski gJŁjfSE&fi
dowe, taneczne, miłosne, żartobliwe Krakowiaki, Maznry, 
Oberki, Kujawiaki, dumki, serenady, Piosenki młodzieży, 
piosenki narzeczonych, piosenki swatów, piosenki druż­
bów, piosenki taneczne na weselu, śpiewki przy oczepi­
nach, piosenki dożynkowe i wiele wiele innych. Stron 120.

Do nabycia w Administracji »R o l i « .  Cena 1‘20 zł.

Rfllflilf kawaler, poszukuje towarzyszki życia, posiadającej 
n U U IIK , majątek gruntowy lub gotówkę.; — Zgłoszenia do 
Administracji „Roli" pod „Ożenek".

Przy zmianach adresów należy podać także  
adres dawny, abyśm y go m ogli w ykreślić a przy- 
tem nowy adres wpisać.


